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Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
P R 0L E T A R JU 5Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE !

Cena numeru 2 0  groszy

A fe r a
2 ks. Pszczyńskim

kilku kolejnych numerach „Ro- 
rika" przedrukowaliśmy rewela- 

f  ,»>Polonji“ katowickiej, dotyczące 
c .Zla û ,kilku polityków obozu „sana- 
ci ^°' w Przer°żnych kombina- 
d iL- zwi3zanych z interesami po- 

k°w 0 - kredytowemi ks. Pszczyń- 
Ze5o. Rewelacjom tym, jak dotąd, 

§QT2aPrzeczorio. P. sen. B. B W. R.
olewski oświadczył, że kieruje 

_ ra\vę na drogę sądową, ale nie po- 
r treści dokumentów, które „Po- 
p £ /a ogłosiła. „Kurjer Poranny“ 
-j r.ednio zainteresował się całą hi* 

b o .. nawymyślał p. W. Kor- 
7- ‘ernu w myśl znanej anegdotki
P n i e w a :

■•Spotyka się dwuch chłopów [pierwszy 
j^wiadcza: „ukradłeś mi trzy worki mą- 

; ..a twoja żona — czarownica" — od- 
°Pw iada d.ugi.

roTrudno przypuścić, by „Kurjer Po- 
nny przypuszczał na serjo, że, 

r ^Upomniawszy p. Korfantemu  wy- 
s^du marszałkowskiego w jego 

jPrawie, — „załatwił" tem samem  i 
r Ve®tję opublikowanych w ,,Polonji" 
aPortów agenta ks. Pszczyńskiego. 

raportów tych wynika:
. ł) że grono polityków  konserwa - 
*1"?° ' '.sanacyjnych" chciało wyzy- 
, a ć  kłopoty (podatkowo - kredytowe 

• Pszczyńskiego  w tym celu, by u- 
^orzyć z jego posiadłości spółkę 
*cyjną  z udziałem kapitału francu-
kiego;

. 2) że grono to brało na siebie wy
c in a n ie  w Ministerjum Skarbu umo- 
rJ;er*ia zaległości podatkowych ks.

szczyńskiego, przyczem przewidy
wało możliwość interwencji dyploma- 
ycznej Rządu francuskiego w War

szawie na rzecz ewentualnej spółki 
^cyjnej;

3) że grono to usiłowało wciągnąć 
. kombinacji oficjalnych przedsta

wicieli polskiej polityki zagranicznej, 
Przyczem p. W ysocki, minister peł- 
Pconocny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Berlinie, wykazać miał w rozmo
wie z agentem ks. Pszczyńskiego  za
dziwiający brak poczucia godności 
ego urzędu, który piastuje;
~ 4) że ponadto p. sen. B. B. W. R. 
Sobolewski „żądał", by przedsiębior
c a  ks. Pszczyńskiego ubezpieczyły 

..bezwarunkowo" w Towarzystwie 
.ubezpieczeń „Piast"; reprezentant 

°Warzystwa, p. Schein, proponował 
Rentowi ks. Pszczyńskiego ... łapów-

*

Tak wyglądają te rzeczy według 
ekacji „Polonji", a więc według ra- 

^°rtów agenta ks. Pszczyńskiego; jak 
^Pisaliśmy, prawdziwość  raportów 
p o s t a ł a  zakwestjonowana (z wy- 
tlk~ &rn oświadczenia zarządu Tow. 
ty^pieczeri „Piast", że p. sen. B.B.

' R. Dobiecki nie stoi na jego czele; 
J^iadczenie to drukujemy na str. 2),
, ^ciaż czasu upłynęło już sporo od 
C .  w których „Polonja" ogłosiła 

werWszą część swoich wiadomości, 
kł zatem prawo uznać je za do- 

adne  ̂ 2godne z prawdą- W takim 
l s razic jesteśmy świadkami skanda
ch WrS cz bezprzykładnego; takie poję- 

)'ak „imponderabilia", „rzeczy nie 
3»u szcza ln e“ i t. p. byłyby w danym 
łZ Padku określeniami o wiele zbyt 
i s°dnemi. Bowiem grono polityków  
l^nącyjnych", których raporty wy- 
s leniają, nietylko wyzyskiwało wła- 
blit̂  Sytuaci? polityczną d)la „robienia 
naer< W ,  ale spekulowało zarazem 

lnterwencji dyplom atycznej obce- 
Mocarstwa, przewidywana inter- 

^ l a  znowuż zmniejszałaby w spo-

Rozruchy anarchistyczne
w  H is z p a n j i

ZAJŚCIA W  SEWILLI.

A narchiści sewilscy dokonali one- 
gdaj szereg aktów  teroru . Pew na ich 
grupa zaskoczona przez policję w  chwila 
podkładania bomb pod m agazyny, rzu- 

i ciła się do ucieczki, skoczyw szy po 
) drodze do przejeżdżającego tram waju. 

A narchiści zmusili przy  pom ocy re w o l
w erów  pasażerów , m otorow ego i k o n 
duk to ra  do opuszczenia wozu, poczem 
puścili się z w ielką szybkością ulicami 
m iasta. Policja obaw iając się w ypadku 
ścigała uciekających na sam ochodach

W  końcu udało  się jej tram w aj za 
trzym ać i aresztow ać anarchistów . W 
w alce, jaka się w yw iązała, dwuch a- 
narchistów  zostało  rannych,

Jednocześn ie w innym punkcie m ia
s ta  w yw iązała się strzelan ina między 
policją a anarchistam i. D okonano 20 
aresztow ań. G ubernato r w ydał rozkaz 
zam knięcia .wszystkich organizacyj syn- 
dykalistycznych i anarchistycznych. W 
rozm aitych częściach m iasta anarchiści 
zmuszali szoferów  do oddaw ania im za
pasów  benzyny, używ ając jej potem  d> 
podpalania m agazynów, z których kilka 
spłonęło doszczętnie.

W  BARCELONIE.

W czoraj w ieczorem  krążyły w B ar
celonie pogłoski, iż anarchiści zamie- 
rzają w znowić sw ą d z ia ła ln o ś ć .

P rzy  pom ocy rad ja policja zakazała  lu 
dności opuszczać m ieszkania po godz.

20-tej. W kró tce potem  silne patro le po
licyjne poczęły  k rążyć po mieście, do- 
konyw ując rew izji podejrzanych osób 
oraz zatrzym ując przejeżdżające sam o
chody.

Na py tan ie jednego z dziennikarzy 
sk ierow ane do guberna to ra  prowincji 
czy w iadom e mu jest, że jednym z pro  
m otorów  ruchu rew olucyjnego m a być 
słynny lo tn ik  hiszpański kpt. F ranco, 
guberna to r odpow iedział, iż wiadomość 
ta  nie została  jeszcze potw ierdzona.

W edług ostatnich inform acyj bilans 
zabitych i rannych podczas zajść w 
dniu 8 bm. wynosi 30 zabitych i 50 
ciężko rannych. Ruchem  terorystycz- 
nym m a w edług pogłosek kierow ać ibe
ry jska federacja anarchistyczna.

Straszliwa eksplozja
w  F i n l a n d i i

Z Helsingforsu donoszą o olbrzym iej 
eksplozji w  najw iększej fińskiej fo rtecy  
nadm orskiej, znajdującej się na wyspie 
Mac Elliot. W  fortecy tej, oddalonej o 
30 kilom etrów  od Helsingforsu, w ybuchł 
pożar, k tó ry  p rzerzucił się na budynki 
amunicyjne. C ały arsenał w yleciał w 
pow ietrze. P anująca burza śnieżna nie 
pozw ala zbliżyć się sta tkom  p o ża rn i
czym i ratunkow ym  do miejsca k a ta s tro 
fy. W szystkie połączenia telefoniczne z 
fo rtecą  są przerw ane. Z w ielkiej odle-

j głości w idać w znoszące się coraz to no- 
! we słupy ognia i słychać silne detona

cje. W edług dotychczasow ych mforma- 
cyj, 7 budynków  koszarowych zostało  
doszczętnie zniszczonych, tak , iż liczą 
się ze znacznem i ofiaram i w  ludziach. 
N arazie k rążą  różne w ersje na tem at 
przyczyny eksplozji. Mówi się /O po
w staniu ognia w  jednej z łazienek k ą 
pielowych w sku tek  nieostrożnego ob
chodzenia się z piecem. W edług innych 
pogłosek, ogień pow stał w rem izie, gdzie 
znajdow ały się narzędzia straży  ognio

wej, co w skazyw ałoby na p lancw ą a k 
cję zbrodniczą.

F o rteca  na w yspie Mac Elliot założo
na została przez Szwedów, rozbudow a
na przez Rosjan i zniszczona w  roku 
1918. Um ocnienia te zostały  następnie 
przyw rócone przez F inlandczyków  z 
uw zględnieniem  najnowocześniejszych 
zdobyczy techniki obronnej p rzy  w iel
kim nakładzie środków  finansowych. 
F orteca  ta  stanow iła głów ny ośrodek 
obronnej bazy morskiej Finlandji.

„Sanacja” zadaje cios
ubezpieczeniu pracowników umysłowych
P on ied z ia łk o w a  uchwała Rady Ministrów

R ada M inistrów  uchw aliła  na oneg- 
a'ajszem posiedzeniu  opracow any  przez 
Min. Opieki Społecznej p ro jek t now eli
zacji dekretu Prezydenta o ubezpiecze
niu pracowników um ysłowych na w y
padek braku pracy. U chw alony p ro jek t 
ogran icza radyka ln ie  rozm iar do tych 
czasow ych św iadczeń n a  rzecz  bezro 
botnych p racow ników  um ysłowych i 
pow iększa znacznie op ła ty  na rzecz  Z. 
U. P. U. W ysokość sk ładk i w  dziale 
ubezpieczeń  n a  w ypadek  b rak u  p rac y  
w ynosiła  do tychczas 2 proc. p łacy  pod 
staw ow ej. R adzie M inistrów  przysługi
w ało  p raw o  podw yższenia sk ładk i ci'o 3 
proc. p ła c y  podstaw ow ej, k tó re  to  u p ra 
w nienie n ie  było  do tej pory  w yzyska
ne. P ro jek t now eli rozszerza ko m p eten 
cje R ady M inistrów  w tym względzie, 
przyznając jej, otprócz p raw a podw yż
szen ia  sk ładki, rów nież  praw o podziału  
tej sk ładk i m iędzy ubezpieczonych i p ra  
codaw ców , stosow nie do m ożliwości i 
po trzeb  gospodarczych obu grup.

Najwyższa p łaca  podstaw ow a, od

której w ym ierzano dotychczas składki 
i zasiłki, w ynosiła w d z ia 'e  ubezp e- 
czen ia  n a  w ypadek  b rak u  p racy  560 
złotych m iesięcznie. P ro jek t noweli pod
wyższa tę  m aksym alną granicę do 720 
złotych m iesięcznie. Min. O pieki Spo- 

j łecznej spodziew a się, iż ta  zm iana po- 
| w iększy znacznie w pływ y ZUPU. P o 

niew aż przesunięcie g ranicy  m aksym al
nej p łacy podstaw ow ej m usiałoby po
ciągnąć za sobą rów noczesne zw iększe
n ie s ta w ek  zasiłkow ych, p ro jek t noweli 
przew iduje na okres kryzysow y p rogre
syw ną obniżkę św iadczeń n a  rzecz bez
robotnych  p racow ników  um ysłowych. 
J a k  słychać, p ro jek tow ana obniżka 
św iadczeń do tkn ie  przede w szystkiem  
w iększość ubezpieczonych, pob ie ra ją
cych p łace  średniej w ysokości. P ro jek t 
now eli przew iduje możność p rzed łuże
nia do 12 m iesięcy m inim alnego okresu 
ubezpieczenia, od p rzebycia  k tórego u- 
zależnione jest uzyskan ie p raw a  do po- 
b 'e ra n ia  zasiłków. D otychczas okres 
ten  w ynosił 6 miesięcy.

P ro jek t now eli znosi świadczenia dla 
osób, k tó re  u trac iły  zajęcie z w łasnej 
w iny lub u stąp iły  z posady  bez w ażne; 
przyczyny, oraz d la  osób, zatrudnionych 
przez rodzinę. R ów nocześnie zniesione 
zostają św iadczenia dla ubezpieczonych, 
zatrudnionych  sezonowo, o ile u tra ta  
za jęcia  posiada c h a ra k te r  czasow y i 
p rzypada na okres „m artw ego sezonu . 
Nowela ogranicza okres zasiłkow y do 
6 m iesięcy, przew idując m ożność p rze 
dłużenia okresu św iadczeniow ego w wy 
jątkow ych w arunkach, a w ięc np, dla u- 
bezpieczonych w starszym  w ieku o raz 
dla obarczonych rodziną.

N ow ela w prow adza m ożno lc w yp ła
ty  zasiłków  d la osób, k tórych  zarobek  
obniżył się z pow odu u tra ty  jednego łub 
kilku posiadanych zajęć, o raz dla osób, 
k tó re  w  czasie  korzystan ia  z zasiłku, 
objęły zajęcie z niższem  w ynagrodze
niem. U chw alony przez R adę M inistrów  
pro jek t now eli będzie w niesiony do 
Sejmu. P ro jek t m a być uchw alony w 
czasie sesji bieżącej. (PRESS).

W  d n i u  7 l u t e g o  r o z p o c z n i e  s i ę
RO ZPRAW A B R Z E S K A

p r z e d  s ą d e m  A p e l a c y j n y m
sób oczywisty dochody Skarbu Pań- I stwierdzamy, że ujawnienie jej rzuci- 
stwa. ło jeszcze jeden snop światła na nieu-

To nie są żarty... Do samej sprawy niknione kulisy „sanacyjnego" systemu 
powrócimy niebawem; tymczasem * rządzenia; pasmo afer z ks. Pszczyń

skim, względnie na koszt ks. Pszczyń
skiego, jest niby dziecię nieodrodne 
tych metod, które stanowią istotę i 
podstawę „systemu". L. T.

Ju trz e js z e  posiedzen ie  
Sejm u

Ju tro  o godz. 4 po południu odbędzie 
się p lenarne posiedzenie Sejmu

Na porządku dziennym szereg umów 
z W. M. G dańskiem , zmiana ustawy o 
uposażeniu funkcjonarjuszów państwo
wych i wojska, o szkołach akademickich
i m .

Czy naprawdę?
W edług krążących pogłosek pewne 

ko ła „sanacyjne" zam ierzają tym  ra 
zem dom agać się stanow czo zbadania 
afery z ks. Pszczyńskim, o której p isze
my w artyku le  w stępnym . Podobno w 
zw iązku z tą  aferą ma nastąp ić dymisja 
jednego z w ysokich dygnitarzy

Hitler— Schleicher
Dzienniki niem ieckie podkreśla ją zgo

dnie, że decyzja hitlerow ców  w sp ra 
wie ich stosunku do Rządu Schlc ichera 
zapadnie dopiero  po w yznaczonych na 
niedzielę w yborach w  b, księstw ie 
Lippe.

Hitler sta rać  się będzie uniknąć n ie
miłej dla jego stronn ic tw a sytuacji, k tó 
ra  m ogłaby doprow adzić do rozw iąza
nia R eichstagu oraz rozpisania nowych 
w yborów  parlam entarnych. W obec tego 
uw aża się za m ożliwe odroczenie te r 
minu zw ołania Reichstagu poza 24 bm. 
W  każdym  razie pew nem  jest, że gen. 
Schlc icher otrzym ał od p rezyden ta  
Hindenburga pełnom ocnictw o do ew en
tualnego rozw iązania parlam entu. W  
najbliższym  czasie, jak pow iada „Tae- 
gliche Rundschau", gen. Schleicher p o 
dejmie osobiście rokow ania z Hitlerem  
celem  skłon ien ia go do w spółpracy  z 
Rządem  Rzeszy. Pojaw iły się znów 
wersje, że Papen przy ję ty  m a zostać 
przez p rezyden ta  Hindenburga.

Mowa Stalina
M owa Stalina, w ygłoszona na plenum  

C. K. Kom. Partji, by ła pośw iecona b i
lansowi „p ia tile tk i" i stanow i polem ikę 
z elem entam i opozycji w ew nątrz  Z. S. 
R. R. i sceptycznie usposobioną wobec 
sow ieckich eksperym entów  gospodar
czych w iększością opinji europejskiej. 
Przem ów ienie nacechow ane jesł oficjal
nym optymizmem.

C harak terystyczne jest ośw iadczenie 
że poza względam i gospodarczem i, ko 
lektyw izacja ro ln ictw a m iała na celu 
skasow anie chłopskich gospodarstw  in
dyw idualnych, jako stanow iących groźbę 
rozrostu  kapitalizm u w  Z. S. R- R. Na 
uwagę zasługuje pozatem  zapow iedź o- 
słabicnia tem pa inwestycyj i tem pa k o 
lektyw izacji, k tó rą  mówca uw aża jed
nak  w  zasadzie za konieczną.

O sta tn ia część mowy Stalina zaw iera 
zapow iedź ostrych represyj „przeciw ko 
wrogom w ew nętrznym ", k tó rych  m ów
ca uw aża za głównych spraw ców  n adu 
żyć, kradzieży, defraudacyj i dezorga
nizacji w  sow ieckiem  życiu gospodar- 
czem, przyczem  nie w yklucza możliwo
ści ożyw ienia działalności elem entów  
kontrrew olucyjnych.

Na Dalekim Wschodzie
Japońskie siły w Szanghajkuan

W edług doniesień z Pekinu  p rasa  
chińska tw ierdzi, że w  Szanghajkuan 
znajduje się w  chwili obecnej 6000 żo ł
nierzy japońskich. D ow ódca japoński 
polecił w zniesienie fortyfikacji w  oko 
licy m iasta. G łów nodow odzący w ojska
m i japońskiem i w  Chinach, gen. Naka
mura ośw iadczył, że oddziały  jego z a 
ataku ją  16 i 19 brygadę chińską, o ile 
w ojska te  nie w ycofają się n a  sw e d a 
w ne pozycje poza granicam i prowincji 
Dżehol.
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l Tow. W ł a d y s ł a w  Migdał |
MURARZ. CZŁONEK DZIELNICY 

P. P. S. „OCHOTA”.
Zmarł na proletariacką chorobę (gru

źlicę) po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia 9 b. m., przeżywszy lat 40

Pozostawił w głębokim smutku żonę 
i córkę. W yprowadzenie zwłok nastąpi 
W dniu 12 b . m. z kaplicy szpitala Dzie
ciątka Jezus, o godz. 1 popoł. na cmen
tarz Brudnowski.

Dzielnica „Ochota" zaprasza wszyst
kich towarzyszy i towarzyszki do wzię
cia udziału w pogrzebie nieodżałowane
go towarzysza.

Cześć Jego pamięci!
Komitet Dzielnicy „Ochota11.

Na widowni międzynarodowej

Afera
z ks. Pszczyńskim
Sen. Dobiecki nie b r a ł  w niej udz ia łu

Ód Zarządu Tow. Ubezpieczeń „Piast 
otrzymaliśmy pismo, stwierdzające, że p 
Dobiecki nie b ra ł udziału w żadnych 
kombinacjach „ubezpieczeniowych" z ks. 
Pszczyńskim. U stęp listu zarządu, do ty 
czący roli p. sen» Sobolewskiego, jest 
dla nas niezrozumiały i jeżeli bowiem ja 
kieś wiadomości są nieprawdziwe co do 
faktów, to nie mogą być jednocześnie 
tendencyjne. ' Red.

Spółka Akcyjna 
Tow. Ubezpieczeń „Piast"

Warszawa, dn. 10 stycznia 1933 r. 
ul. Moniuszki 10.

W związku z wiadomościami jakie 
ukazały się w piśmie katowickiem „Po
lonia" oraz w innych pismach, jako 
przedruk z „Polonji11, a mianowicie:

1) że p. Sen. Dobiecki sta ł na czele 
Tow arzystw a Ubezpieczeń „Piast" S.A.

2) że jako stojący na czele tej insty
tucji postanowił część prowizji, przy
paść mogącej od ubezpieczeń ks. 
Pszczyńskiego przeznaczyć na rzecz 
redagowanego- przez ks. Radziwiłła 
dziennika „Dzień Polski11, Zarząd To
w arzystw a Ubezpieczeń „Piast" S. A. 
niniejszem stwierdza:

1) że wiadomość ta  jest od początku 
do końca zmyślona,

2) że p. Sen. Dobiecki nie stoi i nie 
sta ł nigdy na czele Towarzystwa,

3) że swego czasu brał udział w p ra
cach Rady Nadzorczej Towarzystwa 
„Piast”, jako przedstaw iciel rolnictw a i 
ekspert spraw  rolnych, lecz niedługo 
zrzekł się tej współpracy,

4) że nigdy żadnych propozycji To
warzystwu nie czynił, aby część pro
wizji od ewentualnych ubezpieczeń ks. 
Pszczyńskiego dać na „Dzień Polski" 
i że nigdy na ten tem at z członkami 
Zarządu lub Dyrekcji wogóle nie roz
mawiał, ani o ks. Pszczyńskim i jego 
ubezpieczeniach nie mówił.

Nadmieniamy, że podane równocze
śnie wiadomości o roli p. Sen. Sobo
lewskiego w  tej sprawie są tendencyj
ne i nieprawdziwe.

Zarząd Towarzystwa 
Ubezpieczeń „Piast" S. A. 

»  (—) L, Kopytowski.
(—) F. Benesz.

ROK 1932 W NIEMCZECH.
Krwawe i dram atyczne walki poli

tyczne w Niemczech mają, jak pcwszech 
nie wiadomo, podłoże gospodarcze i 
„narodowe" (obcięcie granic, u tra ta  ko- 
lonij, dotkliwe ograniczenie armji i flo- 

t y ) 'Czynnik gospodarczy gra oczywiście 
rolę przodującą. Rok ubiegły wykazał 
istotnie niezwykle ciężkie położenie gos
podarcze Niemiec.

Jak  oblicza znany ekonomista, Wł. 
Woytinski (mieńszewik rosyjski, p rze
bywający w Niemczech), w lecie 1932 r. 
było w Niemczech

7,6 miljonów bezrobotnych.
Liczba ta  od tego czasu jeszcze wzro

sła.
Na jesieni r. ub. stan zatrudnienia w 

Niemczech przedstaw iał się, jak nastę
puje:

Całkowicie zatrudnionych było 7,6 
miljonów, czyli 37,2%;

Częściowo zatrudnionych było 5,2 mi
ljonów, czyli 25,6%;

Bezrobotnych było, jak wyżej, 7,6 mi- 
j ljonów, czyli 37,2%.
| Jak  widać z tych cyfr, rynek pracy 

był w pełnem tego słowa znaczeniu 
„kryzysowy”.

Na dobitkę klasę robotniczą dotknęła 
ogromna obniżka płac. W porównaniu 
z r. 1930 płace obniżono o 20 — 25%. 
W prawdzie ceny żywności w tym czasie 
spadły, ale jednocześnie wzrosłv podat
ki i składki ubezpieczeniowe, tak, że w 

i bilansie ostatecznym dochód klasy ro
botniczej w porównaniu z r. 1930 spadł 
o około

50%.
Czy olbrzymie ofiary ze strony klasy 

robotniczej dały przynajmniej jakąś ko
rzyść gospodarstwu?

Nic podobnego. Wywóz od stycznia do 
października 1932 r. wynosił 4,3 miljar- 
dów mk. W tym samym czasie r. 1931 
wywóz oceniano na 8,1 miljardów, a w 
r. 1930 — 10,2 miljardów mk.

Rok 1932, rok Papena, był więc ro
kiem klęski gospodarczej Niemiec, ja
kiego przedtem  nie notowano. A prze
cież Papen dorwał się do władzy pod 
hasłem radykalnej zmiany kierunku rzą
dowego, pod hasłem sanacji życia gos
podarczego i politycznego Rzeszy.

Hasło to zbankrutowało po kilku mie
siącach rządów Papena. Obecnie Schlei
cher usiłuje po części naprawić błędy 
Papena, ale w ten sposób, by w  niczem 
nie naruszyć systemu papenowskiego, 
t. j. rządów junkiersko - kapitalistycz
nych. Skończy się to, naturalnie, tak 
samo jak z papenizmem.

KŁOPOTY JAPONJ1.
Czytelników naszych zainteresuje nie

wątpliwie sytuacja finansowa Japonji, 
prowadzącej zbójecką wojnę imperiali
styczną naprzekór całemu światu.

Otóż sytuacja ta  — jak wynika z ko
respondencji z Tokjo, umieszczonej w 
berlińskim „VorwartsMe" — jest bardzo 
opłakana.

W związku z kryzysem gospodarczym 
i bojkotem towarów japońskich przez 
Chiny, wpływy podatkowe do skarbu 
japońskiego znacznie spadły, wojna zaś 
kosztuje drogo. Pomimo najdalej posu
niętych oszczędności w wydatkach na 
armję i flotę, budżet na r. 1933 34 prze
widuje deficyt w wysokości 905 miljo
nów yen, który ma być pokryty przez 
pożyczkę krótkoterm inową. Będzie to 
dalszy krok na drodze do inflacji, trw a
jącej już od roku, od chwili porzucenia 
pokrycia zlotowego. Od tego czasu 
wartość yena

spadła więcej, niż o połowę
(z 4,25 zł. na 1,70).

Skutek inflacji wyraża się m. in. we 
wzroście cen. Żywność podrożała od 
sierpnia-r. ub. o 17%, jedwab o 100%. 
Płace w odpowiednim stopniu skurczyły

niezadowolenie szybkie robią postępy. 
Bezrobocie wynosiło w połowie r. ub. 
481,589 osób (wobec 391,377 w r. po
przednim, co stanowi przyrost o 23%). 
W yrazem tego niezadowolenia sa coraz 
częstsze procesy o „komunizm", pod 
którym władze japońskie rozumieją za
równo objawy protestu, jak też kradzież 
i zbrodnie. ,

29 października r. ub. zakończył się 
jeden z procesów „komunistycznych” , 
który trw ał 100 zgórą posiedzeń. Z 200 
oskarżonych tylko 118 stanęło przed są
dem, reszta bowiem częściowo zmarła, 
częściowo wyraziła „skruchę". Czterech 
skazano na dożywotnie w ięzien;e, resz
tę na kary  od 2 do 15 lat. Jeden  ze 
skazanych, po ogłoszeniu wyroku, za
wołał, że oskarżenie oparto na m aterja- 
le sfałszowanym.

Straik pracowników 
ubezpieczeniowych
t rw a  nada l

się.
To też wśród mas pracujących, a 

m. in. wśród nauczycielstwa, nędza i

TWÓRCZOŚĆ NA ZAMÓWIENIE.
W  „Praw dzie" leningradzkiej z dn. 

5 b. m. czytamy:
„Na konferencji tymczasowego komi

tetu  leningradzkiego oddziału wszechro- 
syjskiego kom itetu dramatycznego z 
czynnymi dramatopisarzami oceniono 
bilans twórczości kontraktow ej auto
rów  za r. 1932, oraz perspektyw y na 
rok bieżący.

K ontrakty za r. 1932 nie dał} wyni
ku zupełnie zadowalającego. Z pośród 
sztuk zakontraktow anych części nie do
starczono wcale, z dostarczonych zaś 
wystawiono tylko jedną („Rusanow" 
Ryssa i Wojewodina).

W r. b. związek pisarzy sowieckich 
zamówi u dram atopisarzy za pośred
nictwem wszechrosyjskiego komitetu 
dram atopisarzy — 25 sztuk i 10 progra
mów estradowych. Część tego zamówie
nia musi wypełnić Leningrad".

Twórczość na zamówienie i rozkaz, 
twórczość skontyngentowana — to jed
no z licznych zboczeń dyktatury bolsze
wickiej, ciążącej niby zmora nad całem 
życiem Rosji.

W * *

Nasze stanowisko w polityce zagranicznej
Wczorajsze posiedzenie Komisji Budżetowej Sejmu. Mowa tow. 
K. Czapińskiego. 0  p. Becku w roli ministra

W czoraj odbyły się we Lwowie ro
kow ania m iędzy Dyrekcją Tow. „Gene
rali" a przedstaw icielam i Unji Pracow
ników Umysłowych w spraw ie w arun
ków likwidacji strajku. Rozmowy te nie 
doprowadziły do pożądanego skutku, 
wobec czego strajk trwa nadal w War
szawie i we Lwowie.

W czoraj Związek Pracow ników  U- 
bezpieczeniowych kolportow ał bezpłat
nie specjalny num er strajkow y na uli
cach W arszawy, Lwowa, K rakow a, Po
znania, Katowic, Łodzi i W ilna.

Dowiadujemy się, że wszystkie osoby 
przyjęte z zew nątrz w  czasie strajku w 
Tow. „P iast”, zostały wczoraj zreduko
wane.

Podwyższenie opłat
od s k a rg  eksm isy jnych

(PID), Nowe przepisy procedury cy
wilnej i regulamin sądowy wprow adzi
ły  zmiany w  opłatach, pobieranych przy 
wytaczaniu skarg za zaległe kom-orne 
i eksmisje w sądach. D otąd opłaty  od 
tego rodzaju skarg uzależnione były od 
wysokości zadłużenia lokatorów, obec
nie zaś obliczane będą ocf zasadniczej 
wysokości rocznego komornego.

Z. ZAREMBA:
BEZDROŻA KAPITALIZMU 
i DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚCI
Cena zt. 3. Do nabycia

W KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

W czoraj na  posiedzeniu Komisji Budże
towej Sejmu rozpatryw ano budżet M iniste- 
rjum  Spraw Zagranicznych, M inistra Becka 
nie było;x enunejowano, i i  jest obory. Za
stępował go dyr, Jędrzejew icz. Referował 
budżet p, W alewski z B. B. — oczywiście 
wszystko w ychwalając pod niebiosa, zwłasz- 
aza „nowy typ urzędnika konsularnego", 
który „zajmuje się zagadnieniem społecz- 
nem".

W  dyskusji pierw szy przem aw iał tow. 
Czapiński. Zaczął od nowego ministra. 
Oświadczył, że nominacja p. Becka jest 
grzechem wobec interesów Państw a 
Polskiego. W iadomo bowiem, jak dale
ce jest on zaangażow any w najgorszych 
objawach polityki wewnętrznej, np. w 
aferze brzeskiej. Zagraniczną prasa np. 
zaprzyjaźnionej z nami Francji podnio
sła także szereg zestrzeńeń. P isał w tym 
oluchu naw et półurzędowy „Temps1. 
W spominano przytem nietylko udział 
w spraw ie brzeskiej, ale także konflikt 
z m arszałkiem  Fochem itp.

Mówca stw ierdza, że Sejm nie posia
da ani cienia kontroli w dziedzinie po
lityki zagranicznej. N aw et ogólnikowe
go m inisterjalnego e x p o s e  w tym „sa
nacyjnym” Sejmie nie było od dłuższe
go czasu. Przechodząc do poszczegól
nych zagadnień, mówca zatrzymuje się 
przedewszyistkiem przy kwestji paktu 
o nieagresji z Sowietami. Kwestia spo
sobu ratyfikacji (przez Prezydenta, a 
nie przez Sejm) bęcizie rozpatryw ana 
jutro na Komisji Konstytucyjnej. Sama 
myśl paktu  jest słuszna, ale niew iado
mo, o ile intencja jest trw ała. W szak w 
„sanacyjnem ” „Słowie" wileńskiem nie
dawno czytaliśmy bardzo przeirzysle 
zachęty dla Japonji, gdy zarysow ał się 
konflikt między nią a Sowietami. P rze
chodząc do frontu niemieckiego, mów
ca nie sądzi, żeby Niemcy w najbliż
szym czasie zdecydowały się na woj
nę: nie pozwala na to ani ich w ew nętrz
na sytuacja, ani ich sytuacja zagranicz
na. N atom iast faktem  jest niezaprzeczo
nym, że mapór Niemiec na naszą grani
cę zachodnią rośnie. I oto właśnie w 
tym m om encie polityka „sanacyjna”, 
odpychając społeczeństw o otf praw  i 
rządów, sieje zniechęcenie, rozgorycze
nie i nienawiść. Łatwo pojąć, że to  by
najmniej nie u łatw ia rozwoju siły pol
skiej, jako Państw a. W idocznie „sana
cja1 'myśli, że ojczyzna, to „naczalstw o”. 
Tymczasem wojna św iatow a pokazała, 
że. najsilniejsze państw a, to państw a 
nie „silnych rządów " (Rosja, Niemcy),

lecz silnych i wolnych narodów (Fran
cja, Angłja). W ten sposób wew nętrzna 
polityka „sanacyjna" osłabia Polskę w 
chwili poważnego .konfliktu z Niemca
mi.

Przechodząc do innych zagadnień w 
polityce zagranicznej, mówca krytykuje 
kokietow anie Włoch. Ostatnio pojechał 
tam w spraw ach politycznych wicemin. 
Szembek, tymczasem wiadomo, że W ło
chy są za rewizją granic, są przyjaciół
mi faszystowskich Niemiec itcl.

Mówca omawia kwestję obrządku 
wschodniego, organizującego się w Pol
sce na kresach wschodnich pod p a tro 
natem  Rzymu. Je s t to rodzaj rusyfika
cji Białorusinów. Arcybiskup Kakowski 
zakazał czytania naw et książki Łubień
skiego o tym obrządku, który rozgory
cza Białorusinów i cerkiew  praw osław 
ną, a zresztą nie ma żadnego powodze
nia wśród ludności,

Omawiając losy mniejszości polskiej , 
zagranicą, mówca ironizuje słowa refe- j 
ren ta  o „nowym typie konsula". W rze- | 
czywistości bowiem urzędowe wysiłki 
idą w tym kierunku, że rozbijają nieza- j 
leżne organizacje polskie i rozprosziko- ! 
wują polską mniejszość. Tak np. na 
Śląsku niemieckim w rezultacie tej „ro
boty” ludność głosowała masowo na ko
munistów.

W sprawie propagandy mówca w ska
zuje, że przy dzisiejszych stosunkach 
wewnętrznych skuteczne: propagandy
zagranicą być nie może. Referent wiąże 
swe nadzieje z filmową akcią PAT-a.

Dane urzędowe 
231.239 liezrobotnvch

Według danych urzędowych, liczba 
bezrobotnych w Polsce wynosiła w dn 
7 b. m.

231.239.
W stosunku do poprzedniego tygo

dnia, liczba bezrobotnych zwiększyła 
się o

10.994.

Pożar na „Atlantique"

Już wyszedł 
Karola Irzykowskiego

B E K J A M I N E K
(Rzecz o Boyu - Żeleńskim) 

Nakładem F. Hoesicka.

Ale jeśli PAT wyświetla zagranicą 
takie same nudne obrazki urzędowych 
uroczystości, jak w kraju, to dziękuje
my za taką  propagandę.

Mówca omawia politykę paszporto
wą, k tó ra  sprowadza się do tego, że 
utrudnia się wydawanie paszportów  lu
dziom, naw et posłom opozycyjnym, k tó
rzy jadą zagranicę w  sprawach społecz
nych, podczas gdy masowe wycieczki 
różnych „Francopolów” wydają masę 
pieniędzy podczas wypraw  wewnątrz, 
zwiedzanych krajów. Mówca interpelu
je w spraw ie polityki mniejszościowej 
w kraju; zagraniczna prasa donosi o no
wych „pacyfikacjach" na Polesiu. Pi
sze o tern także organ młodych „sana- 
torów” w  Wilnie.

Przechodząc do kwestyj budżetowych, 
mówca stw ierdza, iż fundusz dyspozy
cyjny i propagandowy w kwocie 9 mi
ljonów został niezmniejszony, co w 
mniejszym ogólnie budżecie oznacza 
względny wzrost. Kwestjonuje także 
n 'ek to re  wydatki, jak nip. blisko 3 milj. 
na przebudowę gmachu MSZ (do obec
nego budżetu wstawiono 400 tys.).

Kończąc, mówca socjalistyczny jesz
cze raz  stw ierdza, iż polityka „sana
cyjna" wew nętrzna ogromnie utrudniła 
zagraniczną politykę Polski. Daleko ła 
twiejsza jest pozycja takiej Czechosło
wacji, która je s t kraje praworządnym, 
parlam entarnym  i ma na czele takiego 
prezydenta, jak M asaryk.

W  dyskusji poseł Polakiewicz usiłuje zbi
jać  wywody mówcy socjalistycznego, dowo
dząc, iż powoływanie się na opinję zagra
nicy jest niewłaściwe dla Polaka {?).

Po®. Zieliński (N. D.) oświadczył p. Po
lakiewiczowi, iż. nie ma prawa protestow ać 
przeciwko przytaczaniu opinji za granicy ten, 
kto w swoim czasie nie zarea^ lw ał na wy
rażoną przez posła Barana opinię, iż m ajo
wy p rzew ó t był subsydiow any przez za
granicę.

Poseł Rozmarin (k1 Żyd.) skarży się oczy
wiście na  to, iż PAT nie puszcza w iadomo
ści o protestach zagranicy przeciwko rozru 
chom antysemickim, zaś pos. Miedriński 
(B.B.) gwałtownie ataku je  po®. Zielińskiego  
za cytowanie słów Barana; pozatem  pod a- 
diresem tow. Czapińskiego  rzuca wezwanie, 
aby dem okracja polska w spółdziałała z ,.sa- 
naoją" w dziele propagandy przeciwko uro- 
szozeniom niemieckim. Na Zakończenie dyr. 
Jędrzejew icz  omawia kilka drobiazgów bu
dżetowych, a po®. W alew ski wygłasza koń
cowe przemówienie. Dziś ma być rozpa try 
wany budżet sprawiedliwości.

Na parowcu „A tlantique” odnaleziofl* 
w poniedziałek zwłoki 12 osób, tak, t* 
ogólna ilość ofiar pożaru, których ci*l* 
zdołano odnaleźć, wynosi w chw T obe® 
nej 14; zwłok 10 osób nie zdołano ro* 
poznać, ponieważ znajdują się one 
stanie zupełnego zwęglenia.

W brew poprzednim zamiarom kadło 
parowca nie będzie narazie umieszczofll 
w suchym doku.

Nastąpi to dopiero po wydaniu prz®! 
komisję ekspertów  orzeczenia co do c®' 
lowości dokonania reparacyj. W raz>e 
gdyby komisja wypowiedziała się prz®' 
ciwko naprawie, jedynie maszyny by łf 
by usunięte i sprzedane.

Komisja rzeczoznawców dla zbadani* 
przyczyn katastrofy zakończyła w c z o ' 
raj swe prace i powróciła do Paryż*' 
Według przypuszczeń komisji przyczyn* 
pożaru była nieostrożność. W śród opi' 
nji publicznej krążą nadal pogłoski, i 1 
katastrofa parow ca „Atlantique” zost*' 
ła spowodowana przez zbrodniczą rękś'

Powstanie muzułmanów
w  Bom baju

Z Bombaju donoszą, że powstańcf 
muzułmańscy w księstwie Alvar zajęl 
cztery okręgi tego państewka.

M aharadża oczekuje z niepokojem t>* 
nadejście posiłków angielskich z Delhi 
Posiłki te mają wynosić 600 ludzi pi®' 
choty, 400 kaw alerji i dwa auta pancef' 
ne.

Wczoraj powstańcy zadali ciężką po' 
rażkę wojskom maharadży. Powstaricf 
wysadzili w pow ietrze pociąg, któryś1 
pow racały do Alvaru oddziały wojst 
rządowych. Kilkanaście osób został* 
zabitych, a wiele odniosło rany. Po' 
wstaniem szczepu Meo dowodzą ofic*' 
rowie i żołnierze z czasów wielkiej woj' 
ny w liczbie 2,000.

Sześidni pracy w  miesiącu
w kolefnictwie

O wprowadzonem  przez Min. Koiń 
zwiększeniu redukcji dni pra<y w ko' 
lejmictwie, tudzież o  wdrożonej prz®' 
ciw tem u zarządzeniu akcji Związk? 
Z. Z. K. pisaliśm y już kilkakrotni®1 
ośw ietlając właściwe przyczyny pń' 
wyższej redukcji, w yb iega jącej da tt' 
ko poza  is to tn y , p rzez kryzys wyw<T 
łany, spadek  p rzew o zó w  ko le jo w ych  
a więc poza rzeczywiste potrzeby rń' 
chu. .

A le jeżeli samo zarządzenie M. K 
jest czemś niezwykłem  i niepokoją' 
cem, to w prost już niesłychanem i z3' 
czynają  być „oszczędnościowe" pra ' 
tyki, jakie pod tym względem stosuj1 
poszczególne dyrekcje.

Tak np. w zarządzeniu M. K. (wy 
dział personalny) powiedziano, że v 
dziale drogowym urzędy na lint1 
w prow adzać  mogą redukcję dni p r ś  
cy, zależnie od warunków miejsce 
wych, nie m niejszą jednak niż 1 — 1 
dni w tygodniu. M aksym alna liczb* 
„świętówek" w prow adzonych w pc' 
szczególnych dyrekcjach wync&i 11 * 
miesiącu, oo dla pracowników drogo' 
wych i tak  już ciężką stanowi k rzy ^ ’ 
dę.

Tymczasem D yrekc ja  kra ko w ska  
jak nam donoszą — powyższe zarzA 
dzenie M. K. w yko n a ła  naodwrói 
mianowicie w ten sposób, że dla pra 
cowniików działu drogowego pozost#  
wia w  m iesiącu ty lko ... 6 —  7 płat' 
nych dn i p ra cy , podczas gdv reszW 
miesiąca m ają  robotn icy „świętować 
bez ża d n e j oczyw iśc ie  za p ła ty .

O ile zarządzenie dyrekcji zostali' 
by utrzym ane, wytw orzyłaby się dl* 
robotników drogowych w okręgu k r^  
kowskim sytuacja zu p e łn ie  ro zpaczn  
wa.

Za 6 — 7 dni pracy w miesiącu 
botnik (sta ły ) zarobi od. 45 do 50 Z*‘ 
G dy mu z tego po trącą  wkładki ero®' 
rytalne, różne ra ty  (za węgiel i t. p<£ 
narzucane pracownikom wręcz gwa» 
tern ojpłaty na rzecz K. P. W., 
cy jnej" „Rodziny kolej." i Ł d., w re^  
cie w kładki do Związku, pracowni 
na życ ie  z  rodziną p rze z  c a ły  mies-C 
o tr zy m a ../p a rę  zło tych ...

D yrekcja krakow ska tę n ie s ły c h ®  
ną redukcję dni pracy, zu p e łn < 
sprzeczn a  z za rzą d zen iem  M. K ., tł^  
maczy tern. że w praw dzie WydzJ® 
osob. M. K. zaleca redukcję w ro~ 
m iarach o w iele  m n ie jszych , jednak* 
D epart. Finansow y tego samego M 
nisterjum  z kredytów  rzeczowy® ̂  
przeznaczonych na roboty, w y z n a ć  
su m y  coraz m n ie jsze , skutkiem cz®»S l lT T iy  L U  r a z  l l i r i l i z  /  o ó B j  o t v u i w \ i v j u

w ysta rcza ją  one za ledw ie  na 6
pracy  na każdego  robotn ika  drogo  
go w  m iesiącu

W  spraw ach tych udała się 
ra j z interw encją do Min. K o m u n i k  
cji delegacja Z. Z. K w osobach to 
tow. M axam ina , M o stka  i W ojew(K»
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Prawdy o Żyrardowie
dowiemy się...

K ie d y  z  r ę k i  B la c h o w s k ic g o  p a d ły  
® ie r te ln e  s t r z a ły  eto g e n e r a ln e g o  d y -  

j ^ k to r a  Z a k ła d ó w  Ż y ra rd o w s k ic h , Koe- 
e r *i c a ł a  p r a s a  z a ję ła  s ta n o w is k o  

w ro g ie
stosumku do kolonji francuskiego ka- 

Płtału: Zakładów żyrardowskich. Jak
* r °g u  o b f i to ś c i  p o s y p a ły  s ię  r e w e la c je ,  
9zieniniki p r z e z  d łu g ie  ty g o d n ie  p is z ą c
0 t r a g ed ji r o b o t n ik a  ż y r a rd o w s k ie g o ,  
“t a r z a ł y  d o o k o ła  c z y n u  B ia c h o w s k ie -  

a tm o s f e r ę  p rz y ja z n ą  d la  o s k a r ż o n e -  
O k o l c z n o ś c i  ła g o d z ą c y c h  b y ło  w ie -  

a  * z n a la z ły  o n e  sw ó j w y r a z  w  m o ty 
k a c h  w y r o k u  I - s z e j  in s ta n c j i ,  s k a z u ją 
cy®  B la c h o w s k ie g o  n a  5 l a t  w ię z ie n ia  
* a *a b ó js tw o  w  a f e k c ie .

Przewód sądow y przeciw  Biachow- 
jklcw u toczy ł się podw ójnem  łożyskiem : 
“Vł t-o p ro ces  o .zabójstwo d y rek to ra  
K-Oehlera i p ro ces o d iw ie rc  adlający 
*tosunki w  Zakładach Żyrardowskich, 

robo tn icy  trak to w an i byli tak , jak 
Taktują p la n ta to rz y  kaw y czy baw ełny  

^ ^ z y n ó w . A le na przew odzie sądo- 
nie została obnażona c a ła  prawda

0 Żyrardowie.
j^ .^ d  nie dopuścił k ilkunastu  św  ad- 
j,0^ ,  ze znanym  publicystą , p. Paw łem  
 ̂nlko - Laskowskim, n a  czele k tó rzy- 
y ośw ietlili szczegółow o sto sunk i ży-

Tardow skie.
, a P rocesie pad ły  ze strony  św iad- 

w zeznania, w skazujące na istm e- 
e tajem niczego kon ta , z k tó rego  

C*erPane by ły  rzekom o  sum y na „sub- 
^'^ncjom owanie" inspektorów  pracy , na 
? jadki dla tych, k tórych  obow iązkiem  
, yt0 b rać  w  obronę robo tn ików  przed  

a 'n ym w yzyskiem  k ap ita l s tów  fran 
O skich .

Ogłoszono n aw e t za pośrednictw em  
grzędowych agencji, że  św iadkow ie, 

0r?y pow tórzy li przed  sądem  owe za- 
rzuty, zostaną pociągnięci ao  odpow ie- 
^ ■ h o f c i  sadow ej.

^  k łfca dni potem  jedno pism po- 
nnveh po d ało  imię i nazw isko  pew nej 

j ykantki w  inspekcji p racy , k tó ra  
_ r^ew łaśc iw ie  zachow yw ała  się 

0 'Czas p e łn ien ia  p rzez  n ią urzędo- 
Vch czyrm ośc’. Szczegóły lego zacho- 
ania się, n ie  zdem en tow ane  p rzez  ni- 

p o tw ! e 'r J z a i^  jeden  z zarzu tów  
adnę | tow. Tom aszewskiej, postaw io- 

° a P rzew °dzie  sądowym , 
“ ów noległe z toczącem  się śledztw em  

Przeciw Blachowskiemu, w  Sądzie 0 -  
ręgowym „nabierała urzędow ej mocy" 

skarga sądowa z o sk arżen ia  b. d y rek to 
ra  Z akładów  Ż yrardow sk 'ch , p. W aś- 
kiew icza p rzec iw  -redakcji „Ostatnich 
W iadomości", w  zw iązku z zarzutam i, 
lak ie  postaw ione  zostały  p. W aśkiew i- 
czowi n a  łam ach  te g o  d re n n ik a .

W ydawało się, i e  przy rozpatrywaniu  
tej ap raw y , do w iadom ości opinji p u 
blicznej

przeniknie cała prawda
o Z akładach  Żyrardow skich,

Stało a:ę inaczej.
Onegdaj, k iedy na w o k an d z’e sąd o 

wej rr>?lazła się ta  so raw a, okazało  się, 
że żadna ze s tro n  n ie s ta w iła  się, w o
bec czego na w niosek  p ro k u ra to ra  sp ra 
n a  zos ta ła  um orzona, p rzyczem  sąd po- 
s ta m w ił  obciążyć s tro n ę  skarżącą, t. j. 
P- W aśkiewicza, kosztam i procesu, t. j. 
pusztam i w ezw ań św iadków , k tórych  
1'czba o rzek roczy ła  40 osób.

-M ożliw ość  r o z p a t r z e n i a  s p r a w y  ż y 
r a r d o w s k ie j  u p . x i a  r a z  je s z c z e ,  g d y ż  
redske^a „O statn ich  W iadom ości" d a ła  
P- W a ś k ie w ic z o w i  s a ty s f a k c ję  p r z e z  za- 
^ ’’̂ ^ c r e n ’e  te g o  w y ja ś n ie ń -a .

Nie w ierzym y w  to, aby  spraw a Ży- 
^rdow a m ogła feyć ośw ietlona w szech-

* ronnie, od p o ,> „ tk u  do końca. Zbyt 
1,1 są jeszcze kap ita liśc i, zw łaszcza

2aSraniczmi; n ;e pozw olą oni na odtw o-
*U?n,'e w  ca ê1' oełn i sposobów  wyzy-
,  j1;  D o p ro w a d z iło ! :* ' *o d o  u ja w n ie n ia

bs i skom prom itow ania w ielu dygni
tarzy.

v D>a teg° z a g a d n ię te  Ż yrardow a nie 
ch . I,a raz^e p o za  obręb strzału  Bla- 
t °Wskiego i te j drobnej części fak- 

k tó re  z a b ó js /  -; irjs wniło.
część p raw d y  pozostan ie  m e

nu"0^ ' k a p iU d i t iy c z e a  „racja s ta - '
U ^ g o  w ym agć, A. 0 .

W ą t ł o ś ć
Ogłoszona została upadłość znanej 

ar«zawie firmie handlu jedwabniczego
Stein", plac Żelaznej Bramy 9. Jest

Pierwsza upadłość w Warszawie w ró- 
*u 1933.

Sam obóistw owczoraj rano  popełn ił sam obójstw o 
deŻei nysłow iec naftow y, inż. W ładysław  
, Sajo, p rezes Zw. polskich przem y

t ó w  naftow ych.
f*nanyCZyną sam°bójstwa były kłopoty

Przeciwko sądom doraźnym
Większość B. B. W. R. w sejm owej Komisji Prawniczej odrzuciła wniosek Z. P. P. S. 
o zniesienie sądów doraźnych. Nowy tow. tow. Świątkowskiego i St. Dubois

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji pra
wniczej Sejmu toczyła się dyskusja n«d 
wnioskiem Z, PPS, w przedmiocie uchyle
nia dekretu Prezydenta z dn:a 19 marca 
1928 roku o postępowaniu dorainem.

W niosek referow ał tow. H. Świątkow
ski, k tó ry , pow ołując się na obszerne 
uzasadnienie, dołączone do wniosku, 
podkreślił:

a) antykonstytucyjność dekretu, K on
sty tucja bow iem  przew iduje sądow nic
tw o w yjątkow e ty lko  w  czasie wojny, 
lub w  czasach w yjątkow ych, jak  na- 
p rzyk ład  w  czasie pow stań  i rozległych 
rozruchów , a nie w  czasach norm alnych;

b) b rak  odw ołania i śledztw a w stęp
nego w  postępow aniu  doraźnem  oraz 
brak jakiejkolwiek gwarancji sp raw ie
dliwego osądzenia spraw y;

c) usunięcie m ożności indywidualizo
wania kary przez narzucenie zgóry ka
ry śmierci, jako jedynej sankcji karnej, 
a ty lko  w  okolicznościach w yjątkow o 
łagodzących —  k ary  dożyw otniego w ię
zienia;

d) stosow anie postępow ania doraźne
go w stosunku do nieletnich (ponad

lat 17);
e) szafowanie karą śmierci, celem  

zastraszen ia  społeczeństw a, gdy życie 
uczy, że w  krajach, jak  np. w  Chinach, 
gdzie k a ra  śm ierci najczęściej jest s to 
sowana, jest najw ięcej przestępstw ;

f) kompromitowanie Polski przez sam 
fak t stosow ania sądow nictw a doraźnego;

g) stosow anie postępow ania doraźne
go do n iek tórych  przestępstw politycz
nych, gdy w edług K onstytucji, pow inny 
w tych w ypadkach  o rzekać sądy p rzy 
sięgłych, dotychczas przez rząd?  „sana
cyjne” nie w prow adzone na te ren ie  b. 
zaboru  rosyjskiego i niem ieckiego.

Następnie przemawiał po«. tow. Dubois: 
P anow ie z BB, w ypow iadacie się za 

k a rą  śm ierci i sądam i doraźnem i.
A  jak  to  m ów ił w  swoim czasie, chy

b a  m ający w śród w as dosta teczny  au 
to ry te t prof. M akowski:

„Demokracja nie potrzebuje kary śmier 
ci, ani w dziedzinie przestępstw krymi
nalnych, ani politycznych Potrzebuje jej 
tylko organizm społeczny pierwotny, po
datny odruchom namiętności, oraz budo . 
wa państwowa sztuczna, w istocie słaba 
opierająca się na paraliżowaniu siły ży
wotnych społeczeństwa, a to zarówno w 
tyranji monarchistycznej, jak oligarchicz
nej".
C zyżbyście panow ie, b ron iąc  k ary  

śm ierci doszli do w niosku, że Polska 
pod  w aszą ty ran ją jest w łaśnie takim  
organizm em  pierw otnym , sztucznym  i 
słabym ?

Czem panow ie u zasad n iac ie  is tn ie 
nie od b lisko p ó łto ra  ro k u  Sądów  
D oraźnych? A rty k u ł 1 D ekretu  o S ą
dach Dor. przew iduje, i e  R ada m ini
strów  m oże w prow adzić S ądy D oraźne, 
gdy jakieś p rzestępstw a szerzą  się w 
sposób szczególnie n iebezpieczny, lub, 
gdy istnieje obaw a szerzenia się takich 
przestępstw .

U trzym ując Sądy D oraźne, zadajecie 
tern samem kłam  słowom  p. Prystora, 
k tó ry  tak  n iedaw no zapew niał nas, że 
w  Polsce panuje spokój. S tw ierdzacie 
w obec św iata, że w Polsce panuje ch ro 
niczny stan  niepokoju. Podkopujecie i 
tak chyba dostatecznie n ad w ą tlo n y  m o
ralny k redy t Polski zagranicą.

Ćzem ta  Polska B rześcia i Sądów  
D oraźnych i „pacyfikacji jest w  o- 
czach ku ltu ra lnego  Zachodu? M ało 
W am  było  tego w szystkiego, m ało  Są
dów Doraźnych dla cyw ilów  —  w pro- 
w adzibście je dla woiskowvch Czy w ie 
cie, jaki by ł tego sk u tek ?  W  nocy, 
k iedy te  sądy w prow adzono, do  k o res
pondentów  pism  zagranicznych w  W a r
szaw ie te lefonow ały  redakcje z róż
nych stryn  św iata pytając, czy w  Pol
sce w ybuchła rew olucja, czv to  p raw da 
że kom uniści zaw ładnęli W arszaw ą, a 
nacjonaliści Poznaniem, i e  w wojsku 
jest bunt, że podoficerow ie m ordują 
of<cer*w?

P olska „sanacyjna" m a ta k ą  opinję, 
ie  w szystko  co fantazja stw orzyć m oże 
zagranicą, —  w ydaje się p raw dopo
dobne.

Instytucji tak iw , jak nasze sądy do
raźne, n iem a n a  całym  św ecie; is tn ie 
ją  w praw dzie we W łoszech, w  N iem 
czech (teraz  już zniesionej, w  Imdjach. 
C h a ra k te r  tych jednak  sądów  polega 
na szybkiej p rocedu rze , co  m ożna tłó - 
m aczyć chęcią szybkiego w ym iaru sp ra 

w iedliw ości i natychm iastow ej represj , 
ale u nas poza tem  jest rzecz  d o d a tk o 
w a: specjalnie zaostrzone sankcje kar
ne, bo gdy sądy doraźne w  tam tych 
państw ach  stosują norm alne p rzep isy  
k o deksu  karnego , u nas sto sow ane są 
specja lne sankcje. W szędzie tam , gdzie 
K. K. przew iduje m ożliw ość k a ry  ponad  
5 la t c iężkiego więż enia, sąd w inien 
w ym ierzać k a rę  śm ierci, k tó rą  może 
złagodzić jedynie n a  dożyw otn ie w ię
zien ie , ale to  ty lko  w  tych w ypadkach , 
gdy zachodzą specja lne w ażne okolicz
ności łagodzące, je ś l’ norm alnie K. K. 
przew iduje k a rę  5 la t w ięzienia, sąd 
do raźny  w in ien  s tosow ać bez term ino 
w e w ięzien ie, a w  okolicznościach ła 
godzących 15 la t ciężk ego w ięzienia. 
M ów ca cytuje fak ty , gdzie za drobne 
p rzestęps tw a, grożące norm alnie jakimś 
rok iem  w ięzien ia, sąd  doraźny stosow ał 
długoletn ie w ięzienie.

M asowość stosow anej k a ry  śm ierci 
p rzew yższa w szystko to, co do tej pory 
w  ś w e c ie  było; pobiliśm y pod tym 
względem, rekord światowy. N aw et w  
faszystow skich  W łoszech try b u n a ł sp e 
cjalny  od  lu tego  1927 r. do czerw ca 1932 
r. spow odow ał w  ciągu tych 5 zgórą la t 
za ledw ie 9 w yroków  śmierci, a u nas... 
ale o tern potem .

M am p rzed  sobą książkę o dzia ła l
ności sądów  w ojennych n a  te ren ie  K on
gresów ki w  roku  1905 i późniejszych; 
dop raw dy  w styd  porów nyw ać —  to był 
Rząd obcy  i to  by ła rew olucja, a np. w 
ciągu 1908 r„  jak sw 'erdza s ta ty s tv k a , 
w ykonano  205 w yroków  śm>erci. Był 
to  bodajże ro k  najobfitszy w  w yrok 
śm ierci. W  ciągu trzech lat było w yko
nanych w yroków  śm ierci około  400. 
W  A ustrji m iędzy 1900 a 1910 r. były 
3 w yroki śm ierci. W e Francji, Austrji, 
N iem czech w yroki śmierci należą  ao 
rzadkości, opinja n ie  pozw oliłaby na 
ich m asow e stosow anie, zresztą  tam  są 
sądy przysięgłych. _

Ile u n a s  było  w yroków  śm ie rc i. D o
k ładn ie  n a  to  p y tan ie  odpow iedzieć n.e 
sposób; s ta ty s ty k ę  ukryw a się w stydli
wie, każdy  dow iedzieć  się może, ile w 
Polsce m am y krów , kaczek czy koni, 
ale n ie  m oże w iedzieć, ile było wyro
ków śmierci. J a  obliczyłem , że by ło  ich 
około 200. N ie k łóćcie  się panow ie, je 
śli ich było n aw e t 150, to  także jest to
0 te  150 za du,żo. M ówca p rzy tacza d a 
ne cyfrowe, obliczone w  n iektórych 
m iesiącach, stw ierdzając , iż przecię tn ie  
jest 10 do 15 w yroków  m iesięcznie. 
Sam dym isjonow any k a t M aciejowski 
w ykonał 100 w yroków  śmierci, a m iał 
pomocników, i od 4 m iesięcy k to  mny 
spełnia jego robotę. Sądom doraźnym  
podlegają niem al dzieci; 17-letni ch łop
cy są wieszani, w  Święcianach stracono  
dwuch 19 i jednego 17-letn.iego,_ a En
gel w  Łodzi m iał też  la t 17 i zosta 
stracony, w ielu jest takich. Raczej pod
legać oni winn! sądom dla nieletnich a 
nie doraźnym. Nie będę m ówił o poru
szanej tu taj już stron ie  praw nej zaga
dnienia, nie będę m ów ił o sprzeczności 
z konstytucją, w ystarczy, gdy stw ie r
dzę, że śledztw o p rzed  sądem  doraź
nym z powodu k ró tk iego  czasu, nie 
może być dokładnie przeprow adzone.

M ówicie Panowie, —  po trzeba  są 
dów doraźnych, bo  istnieje szpiego
stw o. Nie posądzą mnie, Panow ie, o 
przyjaźń dla szpiegów, brzydzę się tym 
fachem, ale pomyślcie, jacyż to  mogli 
być szpiedzy, jakaż bvła ich szpiegow 
ska w artość, tych 7 analfabetów , chło
pów białoruskich, straconych w  B ara
now iczach? cóż oni mogli zdradzie?
Mogli mieć gołębia pocztow ego, albo 
orzecią t drut, w ten  sposób każdy z 
Panów  może być stracony  za szpiego
stwo, jeśli powie np. Jakiemuś cudzo
ziemcowi, że w W arszaw ie stoi 36 p- p.

U zasadniacie. Panow ie, sądy doraź
ne po trzebą v;alki z bandytyzm em , k ara  
śm ierci m a ich odstraszyć. D aw no już 
w  teorji p raw a obalono ten pogląd, ze 
m asow e w yroki śmierci odnoszą jakiś 
pedagogiczny sku tek ; sądv doraźne is t
nieją około VA roku, a  bandytyzm się
nie zmniejszył, ale p rzecie  m etylko
bandytów , Panow ie, w ieszacie pam ię
tam y tragiczne w ypadki w  liskim po 
w iecie: 5 trupów , 8 ciężko rannych,
20 aresztow anych. Sam i przyznaw ali
ście, że zaw iniła adm inistracja , usunę
liście starostę- Ciemni chłopi obaw ia!' 
się, że znów w prow adzą pańszczyznę
1 stąd  w ynikły zajścia. R ezu lta t —  sąd

doraźny —  3 w yroki śm ierci i 1 bez te r
m inowe więzienie. Tak, tych 3 u ła sk a
wiono.

A ten, tak  tragiczny, ta k  okropny, 
tak  przerażający  w yrok lw ow ski! Po
w ieszono dwuch U kraińców  za napad 
na pocztę w G ródku , Jagiellońskim . 
S tw ierdzam , że inne założenia po lity 
czne i społeczne tkw iły  u podstaw , do
konyw anych v/ swo'm  czasie przez so
cjalistów  eksproprjacji. A le pobudki 
m oralne u tych U kraińców  były  jedna
kow e, bezsprzecznie działali oni z p o 
budek  ideowych, dlaczego ich zam or
dow ano? N aw et T rybunał zgłosił w nio
sek o ich u łaskaw ienie, a p. M ichałow 
ski doradził p. P rezydentow i za tw ie r
dzenie w yroku. Pogłębił ten  w yrok 

-przepaść dzielącą polskie i ukraińsk ie 
społeczeństw o.

O tem, co się dzieje na W ołyniu i na 
Polesiu, o m asowych egzekucjach, mó
w ić nie mogę, bo to okry te  nimbem ta 
jemnicy.

M ów iłem  o fatalnym  w pływ ie sądów  
doraźnych na opinję Polski zagranicą; 
ten  w pływ  w  stosunkach w ew nętrznych 
jest też  tragiczny, dem oralizuje spo łe
czeństw o, zabójczo pod w zględem  w y
chow awczym  działa na dzieci. Oto w  
Święcianach, w  szkole dziatw a urządzi
ła  sobie zabaw ę w  „sąd doraźny". W y
brano  sąd, p roku ra to ra , k a ta . „O skar
żony" w  tej zabaw ie uczeń B iesiekier- 
ski, został skazany na śm ierć przez po 
w ieszenie, przym ocow ano pow róz, „ka t 
założył pętlę  na szyję „skazańcow i , u- 
sunął sto łek  i chłopiec zawisł. Byłoby 
się skończyło może i tragicznie, gdvby 
nie w szedł nauczyciel, nie podstaw ił po
w ieszonem u sto łka  i nie zdjął pow roza.

Panow ie mówicie, że trzeba  pow ażnie 
trak to w ać p. m inistra, ja go też  ta k  trak  
tuję, bo pow ażną w yrządza państw u 
szkodę. P- m inister M ichałow ski bo
w iem  nie zajmuje się ty lko nieszkodli- 
w em i spraw am i, jak  np. ciągłe zm ienia
nie tog prokura to rsk ich , sędziowskich 
czy adw okackich, albo w ym ierzaniem  za 
pom ocą cen tym etra  długości fartuszków  
swoich urzędniczek. To są zabaw y 
w praw dzie kosztow ne, ale nie tak ie  
szkodliwe. P. M ichałow ski robi gorsze 
rzeczy: niszczy on, grzebie poczucie p ra  
w a i samo praw o w  Polsce. Jego po 
wódź dekretów , zniesienie n ieusuw al
ności sędziowskiej, m asow e rug- n ieza
leżnych i nie dających się złam ać sę 
dziów, obsadzanie sądow nictw a „swoi
mi" ludźmi, zniszczyły w szelkie zaufa
nie społeczeństw a do sądów, zburzyły 
w iarę w  praw o. P. M ichałow ski są
dow nictwo polskie trak tu je , jak jakieś 
m alownicze knieje, jak jakąś Puszczę 
Białow ieską, i po przez sądy doraźne, 
ta k  jak  tam  w  kniejach na zw ierzynę, 
u rządza tu polow anie na ludzi.

Nie mam złudzeń, panow ie, posłusz
nie, potulnie, jak  wam  każą, odrzucic:e 
nasz w niosek o zniesienie sądów  doraź
nych. Do tego żeście zeszli, panow ie, że 
w łasnem i rękam i grzebiecie to, co k ie 
dyś było w aszą w iarą, w aszem  m arze
niem i dążeniem  młodości.

W dalszej dyskusji poparli wniosek Z. 
PPS posłowie: Krysa (s/tr. Lud.) oraz Za- 
hajkiewicz (KI. Ukr.), Przeciwko wnioskowi 
przemawiali posłowie z BB: Bierczyński i 
Seidler, uzasadniając swoje stanowisko „ko. 
niecznością państwową".

Wniosek Z. PPS. został odrzucony głosa
mi oczywiście BB. Referent tow. pos. Świąt- 
k o w sk i  zgłosił go, jako wniosek mniejszości 
na plenum.

Gilzie chleb 
jest naldroższy?

Podług urzędow ych danych, na 1 sty 
cznia r. b„ odnotow ano następujące de
taliczne ceny chleba 65 proc. żytneego 
pvtlow ego za kg.: D rohobycz —• 39 gr . 
Lwów i G dynia -  38 gr., S tanisław ów  
—  36 gr., W ilno, B aranow icze, W a r
szaw a —  36 gr., P ińsk  t G rodno — 34 
gr., B rześć n. B„ Przem yśl i K raków  -  
33 gr., B iałystok, Lublin, Tarnów , Nowy 
Sącz, Żyrardów, K atow ice i Bielsko 
32 gr., Tarnopol, Łódź, Kielce, C zęsto 
chowa, Radom , Bydgoszcz i T oruń 
30 gr., Łuck, Kalisz i Sosnowiec 26 
gr., R ów ne — 27 gr., W łocław ek —  23
gr-

LSKIZW
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Przegląd prasy
„SWÓJ DO SWEGO".

P ary sk i „Temps" z okaz ji p o d ró ży  p. 
Szem beka do Rzymu, p isze:

„W kilkuwierszowej notatce donosi 
„Giornale d'ltalia", że w najbliższych 
dniach przybędzie do Rzymu podsekre
tarz stanu w polskiem ministerjum opraw 
zagranicznych, hr. Szembek, K tóry  od rzą
du swego ma polecenie odbycia narad z 
rządem włoskim w- kilku zajmujących 
sprawach.

Mimo to przybycie p. Szembeka nad 
brzegi Tyhru budzi żywe zajęcie w ko
łach dyplomatycznych. Zdaje się jednak, 
że mimo wielu domysłów, nie istmeje u- 
chwytny program rokowań, Chodzi głów. 
nie o przeprowadzenie rozmów o zagad
nieniach polityki ogólnej, dotyczącei obu 
krajów, oraz o usiłowanie wzmocnienia 
węzłów sympatji między Włochami i Ppl- 
ską. Z jednej i z drugiej strony pragnie 
się dołożyć starań, aby współpracę włoa- 
ko-polską zacieśnić i ożywić"

Ja k ż e  zam ierzchłem i w ydają się być 
czasy, gdy p. Stpiczyński grzm iał ze 
szpalt „Głosu Prawdy", natenczas jesz
cze tygodnika, p rzeciw  faszyzm owi, 
gdy p ię tnow ał m orderców  M atteottfe- 
go. Ja k ż e  w ydają się odległe te czasy, 
gdy p. W incenty Rzymowski m usiał o- 
puścić W łochy za  swoje gorące p rzeciw  
faszyzm ow i artykuły . A to  tylko m inę
ło parę , jakieś 6— 7 la t i te ra z  grzecz
nościow e w izy ty  i zabiegi o „w zm ocnie
nie sym patji m iędzy W łochami i Polską. 
Czasy się zm ieniają, a z niem i luo'z'e.

W  OBRONIE WOLNOŚCI NAUKI 
I NAUCZANIA.

W yszła z d ruku  książka, p .ęk n a  i do 
b ra  książka. św ;adcząca chlubnie o ku l
tu rze polskiej. Na treść  iej sk ładają  się 
a rtyku ły  i rozp raw y  najw iększych p o l
skich uczonych, najw ybitniejszych p ro 
fesorów , zab iera jących  glos w spraw ie, 
k tó rą  określa  ty tu ł książki: „W obronie 
w olaości szkół akademickich".

O książce tej pisze w  artyku le  w stęp
nym „Głos N arodu":

„Powinni ją także przeczytać ci, którzy 
swemi głosami zadecydują, czy projekt 
min. Jędrzejewicza stanie się ustawą, 
miejmy nadzieję, nie na długo, ale w każ
dym razńe na taki czas, te  potrafi wnieść 
ona dużo zamieszenia w nasze życie pu
bliczne i wyrządzić takie szkody, których 
usunięcie wymagać będzie dużo pracy i 
energji. Nie mamy wielkich złudzeń, aby 
argumenty przedstawicieli nauki, argu
menty ludzi wolnych i kochających wol
ność, podteiałeły radykalnie na psychikę 
niewolniczą, uznającą tylko rnrkaz zgóry 
za jedyną wytyczną, ale niech czytają, 
niech dowiedzą się, do jakiego dzieła 
przykładają rękę i czego stają się współ
uczestnikami’ .

K siążka „W  obronie wolności szkół 
akademickich" jest czynem  politycznym
dużej m iary. I choć au to ry te t jej au to 
rów  nie złam ie uporu  tych, k tó rzy  n au 
kę dla sw ych chcą podporządkow ać c e 
lów  — będzie ona dow odem , że św ia t 
polskiej m yśli i polskiej nauk i zachow ał 
sw ą niezależność i godność.

ROK NIEPOMYŚLNY.
Do pesym istycznych głosów p rasy  

„sanacyjnej" dołącza swe czarne myśli 
i grobow e p rzepow iednie p. Cat w „Sło
w ie" w ileński em:

.„Kilkakrotnie na Nowy Rak wypowia- 
dałem s<we przypuszozenia na temat, oo 
Polskę czeka w nadchodzącym roku. W 
naszej gazecie z 1 stycznia iego ro-ku nie 
próbowałem zamieścić takiego artykułu. 
Jestem przesądny. Nie chciałem go za
czynać ze złemi, smutnemi myślami. A na
stroje, przewidywania, przypuszczenia na 
p r z y s z ł o ś ć  bliską wydają się być bardzo 
pesymistyczne".

A dalej pisze p. Cat pobożnie; „Daj 
Boże, aby te  przypuszczenia były obja
wem tylko małoduszności z mej strony".

N iedobrze jest z „sanacją", k iedy  ją 
sam  P an  Bóg m a w yciągać z opresji. 
Czyżby do tąd  zaw sze sku teczna in te r 
w encja M arszałka Piłsudskiego już nie
w y starcza ła?

Specjalnie w ponurych barw ach w i
dzi p. Cat polską przyszłość na teren.e 
m iędzynarodow ym  w zw iązku z nasze- 
mi stosunkam i z Niemcami.

Artykuł swój kończy:
„Myślę, że w dziedzinie polityki zagra

nicznej ten rok będzie dla nas bardzo 
niepomyślny".

A  n iedaw no jeszcze było  ta k  „by
czo", tak  „radośn ie tw órczo". T eraz  
zaś m a być „niepom yśln e", choć m in i
strem  sp raw  zagran icznych  ;est p. Beck, 
a nacńninistrem  M arsza łek  Piłsudski, 
k tó ry , jak  w iadom o, za reze rw o w ał so
bie k ierow nictw o polską po lityką za
g raniczną.

C oraz cieniej, co raz  Bardziej melam- 
cholijnie śp iew ają panow ie z „sanacji .

S-ek.
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„Dni przeciwgruźlicze”
W  m iarę  w zrostu  bezrobocia i n ę 

dzy, w zm ag ają  się i choroby, k tóre, 
z n a jd u ją c  w ycieńczone organizm y,
m a ją  p o d a tn y  g ru n t do rozw oju. To 
też obecnie bard z ie j niż k iedyko lw iek  
p o trzeb n a  jest pom oc tak im  to w arzy 
stw om  ,k tó re  s ta ra ją  się choroby te  
zw alczać . Je d n e m  z tow arzystw ,
k tó re  w a lczą  z n a js tra sz n ie js z ą  p la g ą  
ludzkości, je s t W arszaw sk ie  Tow.
P  r z ec iwg ruź 1 icz e .

Corocznie, w ciągu g rudn ia  i p o ło 
w y stycznia, o d b y w ają  się tak  zw. 
,dni p rzeciw gruźlicze", k tó re  m a ją  
p rzy p o m in ać  społeczeństw u, że w cią 
gu  tych  dni na leży  w ykazać  więcej 
skupien ia , w ięcej s iły  w zw alczaniu  
te j s trasz liw ej chorcby , k tó ra  p o c h ła 
n ia  c a łe  rodziny , rzu ca  się zw łaszcza 
n a  m łode organizm y, n aszą  p rzy sz ło ść  
i nad z ie ję .

J u ż  w roku  ubiegłym  o słab ła  z n a 
cznie ofiarność spo łeczeństw a, to  też 
W arsz . Tow. P rzeciw gruźlicze  w alczy 
w roku  bieżącym  ze zw iększonym  d e 
ficytem . Nie opuszcza jednak  rąk, 
n ie  trac i nadziei!

„N a front, na  fron t do w alk i z g ru 
ź licą!" —  z d a ją  się w ołać członkow ie 
T ow arzystw a. „N iechaj k ażd y  cho
ciaż m ałą , m aleń k ą  ofiarę  złoży  na  
tę w alkę, a z sum  tych  p o w stan ą  m il
iony , k tó re  pozw olą nam  ra tow ać  z a 
grożonych, leczyć chorych, pom agać 
p o trzeb u jący m . Bo gruźlica  je s t  u le 
cza lna  ju ż , trzeba  ty lk o  w y tę ży ć  s iły  
i... w a lc zyć !"

W arsz . Tow. P rzeciw gruźlicze u- 
trzyi^iuje w W arszaw ie  4 -ry  „ p o ra d 
n ie  p rzec iw gruźlicze" , w  k tó ry ch  o- 
sobom , zam ieszk a ły m .w  dzieln icy , na  
k tó rą  rozciąga się  dz ia ła lność  danej

P o rad n i, u d z ie la  się p o ra d  bezp łatn ie . 
Osoby, zam ieszk a łe  n a  te ren ie  innej 
dz ie ln icy , jeżeli p ra g n ą  uzyskać  p o 
ra d ę  w danej po radn i, p ła c ą  za nią, 
o d  styczn ia  1932 r ,  1 zł., zaś
p rz y je z d n i z p ro w in c ji —  3 zł. P oza  
p o rad n iam i, W arsz . Tow. P rzec iw gru
źlieze u trzy m u je  pracow nię  roentge- 
no logiczną i s tac ję  odm y sz tucznej, 
o raz san a to rju m  w M ałorycie.

P o za  leczeniem  na m iejscu, w P o 
radn iach , w ysy ła  się p ie lęg n ia rk i na 
w yw iady  do rodzin  gruźliczych, ce
lem  uśw iadom ien ia  ich o n ieb ezp ie
czeństw ie, jakiem  jes t b ra k  higjeny, 
n iezachow yw anie odpow iednich p rz e 
p isów  i t. p.

W  P o rad n i p rz y  ul. M iodow ej N r. 1 
w soboty np. b ad a  się sp ec ja ln ie  dz ie 
ci, m a jące  styczność z chorym i na 
g ru ź licę  i w  m iarę  środków  i m ożno
ści s ta ra  się  je usunąć ze środow iska, 
zag rażająceg o  ich m łodem u życiu.

W łaśn ie  o to  w chodzi m atka  z có
reczką. D ziew czynka m oże m ieć o- 
ko ło  40 —  11 la t. M a tak  p o c ią g a ją 
c ą  tw arzyczkę, śm ie ją  się  tak  ro zk o 
sznie dołeozki n a  buzi, że mimowold 
ro b i się człow iekow i jaśn ie j n a  duszy  
i aż zg roza  p rz e jm u je  na  w idok  nie- 
n łebezp ieczeństw a, jak ie  dz iecku  g ro 
zi ze strony... w łasnej m atki. M a g ru 
źlicę o tw artą . W ym izerow ana, aż z ie 
lo n a  tw arz , głęboko w p ad n ię te  oczy, 
pochy lona p o s tać  .w szystko to  razem  
tw orzy  rażący  k o n tra s t z córeczką. 
Szepcą chw ilę z p ie lęgn iarką . M atk a  
wchodzi dó p rzy leg łeg o  poko ju , 
gdzie m ieści się lab o ra to rju m  i gdzie 
zarazem  sto su je  się zastrzy k i d oży l
n e  w apna, zalecone p rzez  lek a rza  i 
podczas, k ied y  o trzym uje  zastrzy k , có

Walka strajkujących robotników
z p o lic ją

PARYŻ, 8 stycznia (PAT). W Dun
kierce, g d z e  stra jk  robotników  p o rto 
wych trw a od miesiąca, 2000 strajkują
cych urządziło dziś pochód dem onstra
cyjny, kierując się ku portow i Henri, 
u którego wejścia stały oddziały poli
cji. Między dem onstraotanr i policją

doszło do starcia. Policja dała kilika 
strzałów, poczem m anifestanci rozpro
szyli się, jednak po chwili powrócili i 
obrzucdi policję stołkami, butelkam: 
i kamieniami. Dwóch policjantów oraz 
kilkunastu manifestantów ciężko ran

nych.

6. P. U. bierze góre
MOSKWA, 9 stycznia (PAT). Milicja 

sowiecka została ostatecznie podpo
rządkow ana GPU, co świadczy o po
nownym znacznym wzroście wpływów 
tej instytucji. Przy wszechzwiązkowem

GPU. utworzono główny urząd milicji, 
na czele którego stanął b. zastępca sze
fa GPU., a ostatnio zastępca kom isa
rza inspekcji robotniczowłościańskiej— 
Prokofjew.

Zaginiony lotnik
W Londynie panuje zaniepokojenie o lo

sy znakomitego lotnika Berta Hinklera, 
który, jak wiadomo, rozpoczął w sobotę 
rano lot do Australji z zamiarem pobicia 
rekordu szybkości na tej trasie. Dotychczas 
nie otrzymano w Londynie żadnych wiado
mości o lotniku. Hinkler należy do najwy
bitniejszych lotników angielskich, znany

ijest ze swej rzadkiej wytrwałości i energji. 
W r. 1928 Hinkler dokonał lotu do Austra
lji na małym aeroplanie typu „Moth" o 
względnie słabym motorze w rekordowym 
wówczas czasie 15 doi. Obecnie rekord lo
tu  Anglja — Australia należy do Scotta, 
który w kwietniu r. wb. odbył tę podróż 
w ciągu niecałych 9 dni.

R a d jo  w  s łu ż b ie  p o l ic j i

Paryska policja posiada specjalne au- I czasie jazdy policja jest w ciągłym kou 
to z całkow itą radjostacją wewnątrz. W | takcie z centralą.
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reczka dow iadu je  się tym czasem , że 
po jed z ie  do in te rn a tu , w k tó rym  u d a 
ło  się p ie lęgn iarce, osobie, p ra c u ją c e j 
n ie ty lk o  d la  k aw ałk a  chleba, lecz i z 
zam iłow aniem , w yrobić m iejsce d la  
dziew czynki, aby  odsunąć  ją  od ogni 
ska zarazków , jak iem  w  te j chw ili 
je s t m atka .

— T rzeb a  będzie w y sta rać  się 
sk ą d ś  o pom oc p ien iężną , bo tam  w 
in ternacie  ż ą d a ją  jednak  pew nej o p ła  
ty  — zw ierza  m i się, p o  w yjściu  ch o 
re j jej córki.

N ie c h a jie  ted y  ci, co m a ją  skrom ne 
środk i, p rz y c z y n ią  się w  te  „dni p rz e  
ciw gruźlicze" w m iarę  m ożności, do 
zw alczan ia  g ruźlicy , do w sp ó łd z ia ła 
n ia  z W arszaw sk iem  Tow. P rzeciw - 
gruźliczem .

S te lla  O lgierd

1 sali sadowej
Echo z a w ie d z io n e j  m iło śc i

Sąd apelacyjny rozpatrywał wczoraj gło
śną sprawę strzałów, które pozbawiły ży
cia zamożnego kupca i przemysłowca war
szawskiego Boya, strzałów, które padły z 
ręki sponiewieranej kobiety Zofji Woro- 
nieckiej.

Dwudziestokilkuletnia oskarżona porzu
ciła dom i rodzinę, zerwała z t. zw. trady
cją i poszła za głosem serca, zostając ko
chanką Boya. Boy — lowelas i uwodziciel, 
człowiek, który kolejno romansował z każ
dą z zatrudnionych u siebie dziewcząt, dla 
którego kobieta była zabawką, sprzykrzył 
się szybko zakochaną w nim Woroniecką 
i zaczął traktować ją w sposób coraz to 
gorszy. Doszło do tego, że poniżał ją w 
obecności pracowniczek swego sklepu, w 
którym oskarżona nie chcąc być mu cięża
rem, pracowała. Stan psychiczny oskarżo
nej pogarszał się z dnia na dzień, tembar. 
dziej, że coraz to do niej dochodziły wia
domości o nowej kochance Boya, z którą 
ten ze względu na jej bogactwo, zamierzał 
się ożenić, zapom,nająć, że przyrzekł mał
żeństwo Woronieckiej,

W tragicznym dniu z ust. Boya, który 
całą noc spędził na hulance z nową ko
chanką padły ostre prowokujące wyrazy. 
Zmęczona całonocnym oczekiwaniem, do
prowadzona do ostatecznego zdenerwowa
nia, kobieta chwyciła zas rewolwer, grożąc 
że strzeli

,,To strzelaj — padło urągliwe powie
dzenie...

Pociągnęła za cyngiel, Boy, ugodzony 
śmiertelnie, runął na ziemię, nieszczęśliwa 
kobieta nic rozumiejąc nawet oo się stało, 
chwyciła za telefon, wzywając pomocy u 
pracowników sklepu.'

Na rozprawie w I instąncji oskarżona nie 
broniła się i nie wypierała. Z całą otwar
tością przyznała się do strzału, zaznacza
jąc, że nie wie kiedy strzeliła, tłomaczyła 
się zdenerwowaniem. Opowiedziała tragi
czną historję swojej miłości, podkreślając, 
że Boya po nad życ:e kochała. Świadkowie 
zeznawali dla oskarżonej przychylnie. Wszy 
scy mówili o jej wielkiej, bezinteresownej 
miłości, o złym traktowaniu jej przez Boya, 
który był hulaką i kobieciarzem. Przyto
czono cały szereg okoliczności w których 
świetle postać zabitego przedstawiła się 
jaknajgorzej.

Hendel zagraniczny Polski
z a  m . g ru d z ie ń  1932 r.

Bilans handlu zagranicznego Rzeczy
pospolitej Polskiej i W. m. Gdańska w 
grudniu uh. r. według tymczasowych 
obliczeń Głównego Urzędu Statystycz
nego wykazuje: w  wywozie 1.309.428 
ton-n, w artości 92.959.000 zł., w p rz y 
wozie 203.030 tonn, wartości 77.562.000 
złotych.

Saldo dodatnie w  grudniu wynosi 
+  15.397.000 zł., czyli zmn:ejszyło się 
w porów naniu do listopada o 8.683.000 
złotych.

W stan spoczynku
Dowiadujemy się, że sędziowie Naj

wyższego Trybunału Adm inistracyjne
go pp. Frycz, Podczaski i Wall przenie
sieni zostali w stan  spo-czyniku.

Podziękowanie
Składam niniejszem najserdeczniejsze 

podziękowanie adwokatom: Leonowi
Beren,sonowi i dr. Zygmuntowi Gralm- 
skiemu za świetną i bezinteresowną o- 
bronę w sądach okręgowych w Siedl
cach i Garwolinie oraz parokrotnie w 
Sądzie Apelacyjnym w Warszawie w 
sprawie mojej, wytoczonej mi za prze
mówienie w Solenich Jeziorach (pow. 
Garwolińskiego) w dn- 24 listopada 
1929 r.

Stanisław Nowak, b. poseł.

Już wyszedł 
Karola Irzykowskiego 
B E N J A M I N E K

(Rzecz o Boyu - Żeleńskim) 
Nakładem  F. Hoesicka.

P r o c e s  t r a m w a j a r z y
Po zbadaniu świadków oskarżenia w 

liczbie około 40, warszawski Sąd O krę
gowy przystąpił w poniedziałek do 
przesłuchania świadków obrony.

Pierwszy świadek — robotnik m a
larski Iwanicki -— stw erd za , iż oskar
żony Chudy nie b ra ł udziału w inkry
minowanym wiecu, ani nie wygłosił na 
tern wiecu przem ówienia .ponieważ w 
tym czasie był chory.

Prokurator; A skąd pam ięta pan tę 
okoliczność?

Świadek: Bo to w łaśnie w tedy był
strajk  tram wajarzy.

— A który  to był dzień strajku?
— U nas, na  Targówku, tram w aje 

nie chodzą, ale to był albo pierwszy, 
albo drugi dzień,

N astępnie zeznaje p. Rubtński — na
czelnik głównych w arsztatów  kolejo
wych na Nowem Bródnie.

Świadek ten stw ierdza alibi oskarżo
nego Chęcińskiego, kandydata do sej
mu z ramienia Jedności robotnicze-

chłopskiej.
Sędzia Leszczyński: Jak a  jest op1' 

nja pańska o oskarżonym ?
Św.: Jako  robotnik był dobrym fa' 

chowcem.
— a jego działalność w yw rotow a? :
— na terenie w arsztatów  był czło' 

wiekiem spokojnym i cieszył się dobra
opinją.

Świadek stw ierdza dalej zgodnie ż 
zeznaniem  w śledztwie, iż w  dniach 
strajku tramwajowego oskarżony od 
7-ej rano do 4-ej po połmftru p raco w a ł 
w w arsztatach. Chęciński został zwol
niony z w arsztatów  dopiero po drugiefli 
aresztow aniu. Za pierwszym  razem  nie 
było żadnych wątpliwości co do jego 
dalszej pracy na kolei.

To samo stw ierdza brygadzista Bą- 
kowski. Oskarżony Chęciński w  czasie 
trzech dni strajku pracow ał w w arsz ta
tach i nie opuszczał ich ani n a  chwilę-

Dzisiaj dalszy ciąg badania św iad
ków obrony.

Echa „radosno-twórczych" rządów
p. starosty Robakiewicza w Grodnie

(Kor. własna).

„Nowe Życie" w artykule p. t. „Ruj
nująca gospodarka" przytoczyło szereg 
faktów stwierdzających, że gospodarka 
komunalna powiatowa, pod „radosnem" 
kierownictwem  p. Robakiewicza wiele 
pozostawia do życzenia.

Na rozpraw ie karnej, która, w wyni
ku konfiskaty wymienionego artykułu, 
odbyła się przeciwko redaktorow i „No
wego Życia" w tutejszym Sądzie O krę
gowym, dowód prawdy został przepro
wadzony, a redaktor uwolniony od od
powiedzialności.

Ujawnione jednak fakty, i w ykryte 
potem „niedokładności" w kasie kom u
nalnej, idące w dziesiątki tysięcy zło
tych, jakoś nie zdołały wywołać reak 
cji ze strony właściwych czynników, 
trzeba było dopiero publicznych aw an
tur, by nareszcie oswobodzić powiat od 
p. starosty Robakiewicza.

O jego rozrzutnej gospodarce w sa
morządzie powiatowym świadczy fakt, 
że pomimo szalejącego kryzysu i po
wszechnej nędzy, z powodu bezrobocia, 
sejmik do tej pory utrzym ywał 4 auta 
osobowe (1 Chevrolet, 1 Bunch i 2 For
dy). A że auta te były w ciągłym ru 
chu i to nietylko dla osób urzędowych,

ale przeważnie dla celów prywatnych 
dopiero teraz dowiaduje się miejscowe 
społeczeństwo. Przy przyjmowaniu bo
wiem gospodarki wydziału powiatowego 
przez nowego starostę, p. Dorożańskie- 
go, okazało się, że sejmik za samą ben
zynę winien jest dwadzieścia parę ty
sięcy złotych.

Okólniki oszczędnościowe Min. Spraw 
Wewn. mówiły swoje, a p. Robakie- 
wicz robił swoje.

W ostatnich dniach na murach mia
sta ukazało się ogłoszenie komornika 
o zajęciu za pierwszą transzę długów 
sejmiku wszystkich aut sejmikowych 
których sprzedaż w drodze licytacji od
będzie się 16 stycznia. Auta, wartości 
ok. 80 tysięcy złotych, oszacowano aż 
na 11 tysięcy.

Dr. Jan A Ł A P I N
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
W en ery czn e ,  sk ń rne ,  503 

niemoc płciowa, analizy.
Robotnikom i Ich rodzinom ustępstwo.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiacz. Nledz. do 2 pp

es
O puhar Spenglera

* *
* 1 *1,4

W Szwajcarii w Davos odbyły się I puhar Spenglera. Zwyciężyła drużyn# 
międzynarodowe zawody hokejowe o J praska L. T. C.

Skład bomb anarchistów
znaleziono w Hiszpanjl
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S en sacy jn y  proces w G d y n i
Olbrzymia afera fapownicza

P R A W D Z I W E  OKAZJE!!

W Gdyni toczy się proces o szantażo- 
w«nie iirmy „A tlantic".

Dyrektor tego przedsiębiorstwa, W i
told Mosiewicz, był szantażowany przez 
zwolnionego pracownika tej firmy, Jana 

artczaka. Oprócz tego w jesieni roku 
obiegłego dokonano włamania do biura 
irmy „Atlantic" i wykradziono różne 

dokumenty, za których wydanie zażą- 
dano od dyrektora Mosiewicza sumy
25,000 zł.

W rezultacie dochodzeń policyjnych i 
sądowych zasiedli na ławie oskarżonych: 
Jan Bartczak i Czesław Nowak, ten o- 
statni oskarżony o współdziałanie w 
szantażowaniu i włamaniu.

Jan Bartczak, 37-Ietni łodzianin, zna- 
?Y. jest na terenie Gdyni przedewszyst- 
klęm ze swojej działalności „politycz- 
nei — napadów na zebrania N. D. Po
n te m  Bartczak czynny był przy rozbija- 
niu wieców narodowo - demokratycz- 
nYch w Chylonji, Wejherowie i t. d. Na 
2funcie Gdyni był podporą „sanacji" i 
Pełnił funkcje sekretarza w „Federacji 

f®cy“, oraz redagował czasopismo 
><Głos Morski". W szelkie doniesienia z 
ytułu jego poczynań „politycznych" po

w staw ały  bez odpowiedzi. Na żadnych 
°bchodach „sanacyjnych" B artczaka ni- 

? n*e brakło. Swoi cenili go jako 
czynnego wyznawcę „ideologji" poma- 

Z listu, który w dniu 11 marca 
2 r. dyr. Mosiewicz napisał do „sa- 

uacyjnego" posła Tebinki, wynika, że 
,,a^ czak trzymany jest w firmie „Atlan- 
,c „na prośbę władzy administracyj- 

n*i, jako pożyteczny działacz w ruchu
r° b o tn i c z y m “ .

Temu „pożytecznemu działaczowi"
, . °skarżenia zarzuca, że „w miesiącu

pletniu  i maju 1932 r„ działając w celu 
° Slągnięcia korzyści materjalnych — 
*®usił dyrektora firmy „A tlantic", Wi- 
. a Mosiewicza, do wypłacenia oskar
żonemu piętnastu tysięcy złotych", a po- 
"*dto zarzuca mu, że razem z Czesła

wem Nowakiem „wspólnie" po uprzed- 
niem włamaniu się w dniu 18 września 
1932 r. do firmy „Atlantic" i zabraniu 
stamtąd ksiąg i karto tek  bucńalteryj- 
nych i notatnika podręcznego, usiłowali 
zmusić dyr. firmy „Atlantic", W itolda 
Mosiewicza, do działania, polegającego 
na wypłaceniu oskarżonym dwudziestu 
pięciu tysięcy złotych, przyczem zamie
rzonego przestępstw a nie dokonali z 
powodu okoliczności od ich woli nieza
leżnych".

Z drugiej jednak strony wyszły na jaw 
w czasie rozprawy sensacyjne szczegó
ły, dotyczące nadużyć podatkowych i 
innych w  firmie „A tlantic", a przede- 
wszystkiem — uprawianego przez tę 
firmę łapownictwa na wielką skalę.

Jak  zeznali świadkowie w „Atlanti- 
cu“ popełniano nadużycia skarbowe, u -  
krywano dochody, fałszowano księgi, 
przyczem dyr. Mosiewicz ciągle powoły
wał się na swoje przemożne wpływy w 
W arszawie (szczególniej w departam en
cie celnym).

Najenergiczniejszą jednak była „dzia
łalność" firmy w dziedzinie... łapownic
twa.

Jak  stwierdza dawny prokurent fir
my — na każde święta rozdzielano jed
norazowo, według ułożonego już klu
cza (!1) około 15,000 zł. pomiędzy po
szczególnych urzędników w urzędach 
państwowych (11). „Gratyfikacje" dla 
urzędników państwowych księgowano 
jako „koszty handlowe". Między inny
mi, jako ci, którzy brali łapówki, wy
mienieni zostali: kpt. Antoniewicz, za
stępca kapitana portu w Gdyni, oraz o- 
becny naczelnik stacji kolejowej w Gru
dziądzu, zatrudniony poprzednio w eks
pedycji kolejowej Gdynia - Port, Piotr
Malinowski.

Jak  donosiliśmy już, w czasie procesu 
aresztowani zostali: Mosiewicz (jako ten, 
który  dował łapówki) i Antoniewicz i 
Malinowski (jako ci, którzy brali).

Rozprawa została przerwana do dnia 
28 b. m„ celem zbadania nowych świad
ków.

W
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Obniżenie opłaty  
za gazomierze

W bieżącym tygoatoiu odbędzie się 
posiedzenie komisji budżetowej magis
tratu, na któreim nastąpi ustalpnie p re
liminarza budżetowego gazowni miej
skiej na r. 1933/34. Jak  już donosiliśmy, 
budżet ten przesądzi kwestję wysokości 
obniżki dotychczasowych stałych opłat 
za gazomierze. Z powyższego w ynika
łoby, że ewentualna obniżka tej opłaty 
obowiązywałaby od nowego roku bu
dżetowego, a więc od 1 kwietnia 1933 r.

Niesłychana kompromitacja p. Starosty Woyciechowskiego
Fabrykowanie oszczerczych dokumentów
publicznie napiętnowane

oi.„W,oda , Itoraka „Franciszka Józefa"
's u |e  zdolność do pracy i myślenia.

Donosiliśmy już w  „Robotn ku" o wy
borach do Komisji Rozjemczej w Ra
domsku, które przeprow adzał słynny 
p. starosta Woyciechowski. Obecnie 
chcemy zapoznać czytelników z m eto
dami wyborczemi p. W oyciechowskie
go, które miały na celu przeprow adze
nie do Komisji Rozjemczej „działaczy" 
Z, Z. Z.

Już wybory na delegatów gminnych, 
wybierających członków Komisji Roz
jemczej, odbyły się znanym w Polsce 
systemem. Na kilka dni przed zebra
niem wyborczem, każdy delegat otrzy-

C o w yśw ietla ją  Kina?
ADRIA: „Dzielni wojacy*' z Pat i Patachon 
APOLLO: „Kinomanjak".
ATLANTIC: „Nocne sądy",
ANTINEA: „Madame - szatan" i „Kohn

i Spółka".
BAJKA: „Stać, tu Eddie Polic" i „Poje

dynek w samolocie".
COLOSSEUM: „Zungu*.

LUX: „Blaski i nędze życia kurtyzany". 
M AJESTIC: „Congorilla" i „Dar Pomo

rza* ,

majestic
nowy św iat 43
pocz. 4. 6. 8, 10

Film dla w szystk ich  
oczu i uszu

COLOSSEUM { f tS S .  I  » 6
C eny m ie jsc  90 gr., zł. 1.30 I zł. 1.80
W Ł A D C A  D Ż U N G L I  —  
R Y W A L  T A R Z A N A

ZUNGU
Emocjonujące przygody małpolu 
da I białej kobiety w d ż u n g  I 
__________ afrykańskiej__________
Mała Sala —  D R O G A  O L B R Z Y M Ó W  

_________ ceny 49 gr. 1 99 gr.

to orgia w zroku i s łu ch u ,
to rew elac ja rzeczvm eslvchanych i nie-
w idzianych! M M I  C *d 99 gr

MASKA:
l|no ty  .

M IEJSKI: „Człowiek małpa"

„Zwycięstwo" i „Nowy York w

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4. 6 8 i 10.

COLOSSEUM MAŁE: „Droga olbrzy-
mów *.

CASIN0: „10 proc. dla mnie".
CAPITOL: „Odtrącona" i „Podniebni ry.

cerze".
CRISTAL: „Zwycięstwo".
EUROPA: ,Pałac na kółkach"
RAMA: „Bezdomni".

■»p a m a "
Przejazd 9 

pocz. 6, 8, 10

W ielki film produkcji sowieckiej

BEZDOMNI
(„Putiowka w iizń“)

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Arsene Łupin" (Dżentelmen
w'amywacz).

FlLHARMONJA: „Rasputin".
UELJOS: „Sierżant X‘‘ z Mozżuthinem 

„ ULLYWOOD: „Kawalerowie Dzikiego 
achodu" i rewja.
KOMETA: „Student - żebrak" i rewja.

55*° K o m e t a
■wdllPdna 47 p OŁZ, 6, 8 , 10.

student  ż e b r a k
^ •ed eń sk a  operetka Karola Mlllficker’a 

reżyserji Johna Harvela

Na scen ie  rewja

m i e j s k i
V : 6, 8 i 10
Yięta: 4. 6 8 i 10.

człowiek

C e n y
m i e j s c od 45 9 r o s 2 y

METROPOLIS: „Uchodźcy — Dzikie Po.
t?"

MEWA: „Kobiety bez przyszłości** i „jgk 
zdobyć mężczyznę?" *

MIRAŻ: „Ułani, ułani" i rewja.
OAZA; „Legjon ulicy ’.
PAN: „Axela".
PALACE: „Rai podlotków".

£  PALACE CH M IEL N A  9,
Początek o g. 4, 6. 8. 10 
Filuterna, figlarna, rozkoszna

ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

»»
Raj podlotków”

Dla młodzieży zł. 1.—

Patachon jako wynalazcy

ROXY: „Demon m-łośoi*.
SOKÓŁ: „Dwa serca biją w walca takt" i 

„Tajemnicza śmierć".
STYLOWY: „Czemp".
SPLENDID: „Dobranoc W iedniu". 
TRIANON. „Kongres tańczy". 
TOMBOLA: „Gehenna kobiet" i „Igraezki 

kobiet*.
TON: „100 metrów miłości".
UCIECHA: „Blond W enus" z Marleną

Dietrich.

(Kor. w łasna).

m ał pisemme zaproszenie, aby w dniu 
wyborów do Komisji Rozjemczej stawił 
się w lokalu BBWR w Radomsku. Z te- 
mi zaproszeniami przybyli delegaci, 
lecz... do lokalu naszego Związku, skąd 
już wszyscy wyruszyli na zebranie do 
Starostw a.

Przy otw ieraniu zebrania wyborczego 
P- starosta  wygłosił „prelekcję", pou
czając w niqj pilnie delegatów, jakich 
tu ludzi nie należy wybierać do Komisji 
Rozjemczej, poczem wezwał zebranych 
do składania list kandydatów. Kiedy z 
naszej strony została zgłoszona lista 
kandydatów  i nikt więcej me kwapił 
się ze zgłaszaniem innych, P- starosta, 
snąć poinformowany przez ZZZ., że i z 
(ej strony będzie lista, począł poprostu... 
•nalegać, zapytując się trzykrotnie, czy 
będzie zgłoszona druga Hsta kandyda
tów. W reszcie po przełamaniu wstytfu, 
jeden z delegatów złożył listę kandyda
tów ze strony ZZZ.

Po ogłoszeniu nazwisk kandydatów, 
p. starosta  zakom unikował zebranym 
delegatom, że przeciwko pierwszemu 
kandydatowi naszej listy  — tow. W ład. 
Opicowł, wpłynęło na jego ręce oświad
czenie, które jest tak  „doniosłe" dla 
dobra wyborów, iż poczuwa się oto obo
wiązku odczytać je pr«ed zarządzeniem 
głosowania.

T ak „doniosłe" oświadczenie, podpi
sane rzekomo przez b. instruktora Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych w Radomsku—W ła
dysława Stamborowskiego, zawierało 
łajdacki zarzut przeciw ko tow. Opico- 
wi, jakoby pobrał wekslami za prow a
dzenie spraw w Komisji Rozjemczej: od 
rob. Franc. Stacherskiego 1000 zł. i od 
rob, Stan. Szymańskiego 500 zł.

Odczytane „oświadczenie" nie zrobi
ło jednak żadnego w rażenia na delega
tach, którzy zresztą przygotowani byli 
na różne niespodzianki. Delegaci po
częli się znacząco uśmiechać, w  miarę, 
jak sobie uprzytomnili charakter tej 
sensacji. Fabrykanci sztucznego „o- 
świadczenia” poprostu uprościli sobie 
zadanie i podpisali „oświadczenie" na 
zwiskiem osoby, k tóra wcale nie istnie

je, a przedewszystkiem nigdy w Zw, 
Zaw. Rob. Rolnych nie była instrukto
rem. Należy tutaj wyjaśnić, że w Zw iąz
ku Zaw. Rob. Roi. był instruktorem  J ó 
zef Tamborowski (a nie W ładysław 
Stamborowski), który jednak nigdy ża
dnych oświadczeń nie podpisywał.

Zdenerwowany p. starosta nie pozwo
lił tow. Opicowi odpowiedzieć na za
rzuty, zaw arte w oświadczeniu, lecz 
jaknaiszybeiej przeprowadził głosowa
nie. W ynik był spodziewany. Delegaci, 
w odpowiedzi na „sanacyjne metody, 
fabrykowania oszczerczych dokumen
tów (II), oddali swoje głosy na naszą li
stę, która też przeszła całkowicie.

Uciecha delegatów była jeszcze więk
sza, gdy po wyjściu z lokalu wyborcze
go — spotkali akurat tow. Stacherśkie- 
go, a ten z miejsca zaprzeczył oszczer
stwom.

Pan starosta Woyciechowski kiepsko 
wyszedł na wyborach do Komisji Roz
jemczej w Radomsku. Jak  nowicjusz, 
dał się podejść macherom z ZZZ i użyć 
do nieczystej roboty, nie przypuszcza
my bowiem, aby czynił to wszystko 
świadomie, Gdyby rzeczywiście tak by
ło, to p. starosta musiałby zapomnieć, 
że w Kodeksie Karnym z 1932 r, istnie
je art. 120, który za użyc;e podstępu, 
celem wywarcia wpływu na sposób gło
sowania — przewiduje karę  więzienia 
do la t 5-ciu. Nowy Kodeks Kam y obo
wiązuje chyba... nielylko opozycję. Po
za tern p. starosta Woyciechowski przez 
odczytanie paszkwilu dopuśc i się pu
blicznego zniesławienia tow. Opica, za 
co będzie się tłumaczył przed’ Sądem.

Do „wawrzynów" p. starosty przy
był jeszcze jeden listek.

STAN POGODY
ŚNIEGI SPADNĄ.

Pozostałe dzielnice: pochmurno z opada
mi śnieżne.ni, na Podkarpaciu możliwe za- 
miecie. Mroźno. Umiarkowane, chwilami 
dość silne i porywiste wiatry południowo 
wschodnie, skręcające przez południe 
zachodowi i ppółnocnemu zachodowi.

ku

„Popędzane stado"
Czytamy w „Naprzodzie":
W magistracie miasta Tarnowa oraz 

w przedsiębiorstwach miejskich prze
dłożono wszystkim urzędnikom do pod
pisania deklarację przystąpienia do 
B. B.

Kilku odmówiło podpisania, poza 
tern wszyscy podpisali.

Zgrzytając zębami i klnąc w duchu, 
podpisywali, bo odmowa równała się 
perspektyw ie u traty  posady.

Gdyby tak zarządzono tajne głoso
wanie, to ogromna większość tych urzę
dników posłałaby BB, do wszystkich 
djabłów.

Niedawno pułkownik Sławek oświad
czył, że społeczeństwo nie powinno 
być tylko popędzanem stadem.

Społeczeństwo istotnie nie powinno 
być popędzanem stadem, ale cała s a 
nacja nie jest niczem innem i niczem 
więcej, jak tylko popędzanem stadem!

Sprostowanie urzędowe
Na podstawie art. 21 D ekretu w p rzed

miocie tymczasowych przepisów prasowych 
z dn, 7/II 1919 r (Dziennik Praw Nr. 14 poz. 
1S6), proszę o umieszczenie niżej podanego 
sprostowania, nadesłanego przez Komendan 
ta Wojewódzkiego P. P. w Krakowie, w 
sprawie art. p. t. „Aresztowany przez nie
porozumienie" („Robotnik" z dn. 1.XI 1932 
roku).

„Nieprawdą jest, jakoby w nocy z dnia 
24 na 25 października b. r., o godz 1-ej w 
Tcrnowie, pewien dygnitarz policyjny „za
gazowany" podszedł do spokojnie stojącej 
giupki urzędników i, uchwyciwszy za koł
nierz zupełnie spokojnie stojącego z ko le . 
g;.mi p. Śmieszkiewicza Józefa, urzędnika 
P, K. O. w Krakowie, zawołał: „pan mnie 
uderzył w twarz", — natomiast prawdą 
jest, że p. Józef Śmieszkiewicz, urzędnik 
pocztowy z Bielska, przechodząc o godz. 
1-szej w nocy ulicą Krakowską w grupie 
4-ch osób, zakłócających głośną rozmową i 
śpiewem spokój nocny, oddaliwszy się od 
reszty towarzystwa, nie zastosował się do 
upomnień przechodzącego Kierownika Ko
misariatu, p. podkom. P.P., a następnie od
mówił okazania legitymacji i stawiał czyn
ny opór organom P P prz doprowadzaniu 
do Komisarjatu.

Nieprawdą również jest, jakoby ów „bie
dny człowiek powędrował do kryminału — 
natom iast praw dą jest, iż p. Śmieszkiewicz 
Józef został z polecenia wym. Kierownika 
Komisarjatu przytrzymany w areszcie poli
cyjnym aż do wytrzeźwienia wzgl. uspoko
jenia się, a gdy to nastąpiło został Śmiesz
kiewicz zwolniony.

W reszcie nieprawdą jest, jakoby Kierow
nik Komisarjatu, po wytrzeźwieniu, prze
praszał p. Śmieszkiewicza i tłumaczył, te  
jego przytrzym anie nastąpiło wskutek nie
porozumienia, natom iast praw dą iest, że 
Kierownik Komisarjatu podkom. P ., alkoho
lu nic używał, przeto nie mógł być nie
trzeźwy, p. Śmieszkiewicza nie przepraszał 
i nie tłumaczył mu, iż przytrzymanie zaszło 
przez nieporozumienie, gdyż przytrzymanie 
go w areszcie policyjnym było faktycznie 
uzasadnione".

Komendant Policji Państwowej 
m. s t Warszawy

M. Czyniowski.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Austria na pierwszem miejscu
w robotniczych mistrzostwach środkowej Europy

W tych dniach odbyły się w Austrji 
dwa dalsze mecze o robotnicze mi
strzostwo Europy w grupie środkowo
europejskiej.

Pierwszego dnia WĘGRZY zremiso
wali z AUSTRJA 4:4, drugiego dnia 
AUSTRJA pokonała zdecydowanie 
WĘGKY 3:1.

W tabeli rozgrywek prowadzi AU
STRJA 3 gry 5 pkt„ st. br. 8:5;

2) NIEMCY 3 gry 4 pkt„ st. br. 8:2;
3) WĘGRY 2 gry, 1 pkt. s t  br. 5:7;
4) POLSKA 1 gr, 0 pkt. st. br. 1:4;
5) C Z E C H O S Ł O W A C JA  1 gra, 0 pkt. 

st. br. 0:4.

Echa afery paszportowe) PZB
Głodna afera z bezpłatnem i paszpor

tami dla v>lskiej ekspedycji bokserskiej, 
wyjeżdżającej do Dortmundu, dotych
czas jeszcze nie została oficjalnie zała
twiona. Związek Polskich Związków 
Sportowych zajmie się nią na najbliż- 
szem posiedzeniu, które odbędzie się w 
piątek. Oficjalny komunikat ukaże się 
w tej sp raw ę w sobotę.

Jak  się dowiadujemy, Z. Z, zażądał 
by Związek przysłał w najkrótszym cza
sie pokwitowanie wysłama Niemieckie
mu Związkowi Bokserskiemu różnicy 
pomiędzy kwotą uzyskaną za paszpor
ty, a faktycznie wydaną, przyczem Z.Z. 
zastrzega się, że koszta wyjazdu dele
gata P. Z. B. do W arszawy w sprawie 
paszportów nie mbgą obęfeżać N ie
miecki Związek Bokserski.

Zarząd Polskiego Związku Bokser

skiego w odpowiedzi, postanowił wy
cofać się z tej niemiłej afery i zwrócić 
D. R. f- A. B. (Niemieckiemu Związko
wi Bokserskiemu) kwotę 521 zł. 80 
groszy nie zużytą na koszta p aszp o rtó w  
ekspedycji do Niemiec i posłać do Z. Z. 
odpis pisma, skierowanego do Związku 
Niemieckiego, awizującego przesyłkę 
pieniędzy.

K.T.H. na piąłem miejscu
w  S m o k o w c u

W ostatnim dniu Międzynarodowego T ur
nieju Hokejowego w Nowym Smokowcu 
(Czechosłowacja) Krynickie Towarzystwo 
Hokejowe odniosło sukces w postaci zwy
cięstw a nad Slovanem 2:1. W drugim m»* 
czu drużyna polska spotkała się z S. K. 
Prościejów, przegrywając 2:5.

Poprzedniego dn ia  K. T. H, przegrało r 
doskonałą drużynę w ęgierską B. B. T. E

° :1'.  . . • • . j o irPierwsze miejsce w turnieju zajĄ*
Prościejów. K. T. H. zajęło 5 miejsc*.
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Samobójstwa
30-letni Józef K uśm ierek, robotnik, 

o tru ł się  am oniakiem .
—  16-letnia K azim iera O bolska, ro 

botnica, rów nież nap iła  się esencji oc
towej w bram ie domu M ińska 15.

— 22-!etnia Jó zefa  G łarzew ska, przy 
m ężu, w sku tek  n ieporozum ień rodzin-

] nych, zadała  sobie nożem rany  cięte  
i obu przedram ion.
j — 17-Ietnia T auba K orczyńska, bez 
i zajęcia, w sku tek  n ieporozum ień rodzin- 
! nych nap iła  się esencji octow ej. W szy- 
i stkim  desperatom  pom ocy udzieliło  P o 

gotow ie.

Mimo am nesti i
koszty posiępowania płacić 
trzeba

Co grają w Teatrach?

K rwawe zajście i strzały
w restauracji

P rzy  uL W roniej 50 w restauracji 
Ja n a  Zaw adzkiego, w ynikła sp rzeczk i, 
a następn ie  bójka pom iędzy kilkom a 
gośćmi. N ajbardziej poszw ankow any

Napad i strzały
Na ul. K rochm alnej przed domem 6, 

n a  pow racającego  do domu tragarza  
27-letniego Ja n k la  B erzyńskiego, n a p a 
d ło  kilku opryszków . Je d en  w ystrze lił 
z rew olw eru  n a  postrach  w  górę, inn. 
zaś pobili i poranili nożami, poczem  
w szyscy żbiegli. Pow ód napaści —  nie 
usta lony . L ekarz P ogotow ia stw ie rdz ił 
rany  c ię to  - tłuczone głowy, tw arzy  i  
pleców . Po opatrunki., ofiarę napaści 
przew ieziono  do szp ita la  na Czystem.

Dziś w Radjo
11.40 — 11,50 P rzeg ląd  Prasy . 11.50 — 

11.55 K om unikat d la kom unikacji. 11 58 — 
12.05 Sygnał czasu. H e jn at 12.05 — 12.10 
P rogram  na dzień  b ieżący . 12,10 —  13.20 
M uzyka z p ły t. 13.20 — 13.25 K om unikat 
PIM . 15.10 — 15.15 K om unikat In st E k s
po rto w eg o . 15.15 —  15.25 K om unikat go
spodarczy . 15.30 —  15.35 K ron ika  h a rc e r 
ska. 15.35 — 16 00 Program  d la  dzieci. 
16;00 —  16.40 K on cert so listów . 16.40 —
17.00 „ Ja k  z energ ii w odnej rzek  po w sta je  
p rą d  e lek tryczny . 17.00 — 17.40 A udycja 
m uzyczna. 17 40 — 17.55 „P łace  k o b ie t a 
p lac e  m ężczyzn '. 17.55 — 18.00 P rogram  na 
dzień  n astępny . 18.00 — 19.00 M uzyka le k 
k a  z „A drji" . 19.C0 —  19.20 R ozm aitości. 
19 20 —  19.30 S k rzy n k a  pocztow a, 19.30 — 
19.45 F e lie to n  lite rac k i. 19.45 —  20.00 
D ziennik  R adjow y. 20.00 — 20.55 M uzyka 
lekka . 20.55 — 21.00 W iadom ości sp o r to 
we. 2100  — 21.05 D ziennik  R adjow y. 21.05 
—  22.00 R ec ita l fo rtep ianow y . 22.00— 22.15 
„N a w idnokręgu". 22.15 — 22.40 M uzyka 
tan eczn a . 22.40 — 22.55 O d c z y t’ w języku 
esperan ck im  22.53 —  23.00 K om unikaty .
23.00 — 24.00 M uzyka tan eczn a  z „Italii".

został 42-letni Feliks Łuczak, p raco w 
nik rzeźni. L ekarz  P ogotow ia stw ierdz ił 
u niego 2 rany  tłuczone głowy z uszko- i 
dzeniem  kości czaszki, oraz zw ichnięcie 
lewej ręk i. Ł uczaka, k tó ry  był pod
chm ielony przew ieziono  do szp ita la  Dz, j 
Jezus. J a k o  podejrzanego  o pobicie Łu- > 
czaka — policja 7 komis, aresz tow ała  
Ja n a  W ojciechow skiego, podającego s 'ę  
za se k re ta rz a  Z. Z. Z., k tó ry  podczas 
zajścia w ystrzelił 2 razy  z rew o lw e r: 
w górę, jakoby na postrach  i w  obronie j 
w łasnej.

W  myśl am nestji um orzono grzyw ny 
p ien iężne, nałożone p rzez  w ładze ad 
m in istracji ogólnej, egzekw ow ane przez 
w ydzia ł finansow o - p o d atk o w y  m agis
tra tu . Nie uiległy jedńak  am nestji kosz
ty  postęp o w an ia , p rzy p ad ające  na rzecz 
w ładz adm in istracji ogólnej, w ynoszące 
d robne  kw oty , poczynając od 50 gr. M a
g is tra t doręcza obecnie upom nien ia w 
sp raw ie  w noszen ia tych op ła t, u d z ie la 
jąc 14-dniowego term inu. W  raz ie  nie- 
w n icsien la  tych o p ła t w  pow yższym  
term in ie, w innym  grozi egzekucja, s to 
sow nie do p rzep isów  u staw y  o p o s tę 
pow aniu  przym usow em  w adm inistracji, 
obciążając ich kosztam i egzekucyjnemu 
conajm niej w kw ocie 5 zł. W  celu u n ik 
n ięcia w ięc tak  niew spółm  ernych k o 
sztów , nie należy zan iedbać w łaściw ych 
'<erminów.

T E A T R  ^A TE N E U M ” , C odziennie  iw ie t j 
na sz tu k a  K. Z uckm ajera  p . t.: „ K ap itan  * 
K o ep em ck " z Ja rac z em  w roli ty tu łow e). j

Z OPERY . D ziś w op erze  „M adam e B u t- i 
te rtly "  odbędzie  się p ierw szy  w ystęp  zna- I 

kom itej p rim adonny  opery  b u k aresz teń sk ie j 
p. P ii Ig irosanu . J u tro  „E ugeniusz  O negin '. : 
W  p iąe tk  „Lohengrim".

T EA TR  NARODO W Y : Dziś i  codzienn ie  
sz tu k a  Shaw a „P ierw sza sz tuka F anny".

T EA TR  NOWY. Dziś i co d zien n ie  korne- 
d ja  Je rz e g o  B e rra  „W szystko  d la b liźn ich"

Z Filharmonii

T ra m w a o w e  bilety 
miesięczne

Skok z 3 piętra
W schronisku m iejskiera dla bezdom 

nych „Polus", z okna 3 p ię tra  ogólnej 
ubikacji w yskoczył i upad ł na bruk 
podw órza 35-letni A ntoni N ow icki, ro 
bo tn ik  w  porcie handlowym . L ekarz  
P ogotow ia stw ierdził złam anie p o d sta 
wy- czaszki i lew ego przedram ienia.

D esp e ra ta  n ieprzytom nego i w s ta 
nie ciężkim  um ieszczono w szpitalu  , 
P rzem ienien ia Pańskiego.

P rzyczyna —  silny rozstró j nerw ow y
nieporozum ienie z zoną.

Zmarznięty
Nocy ub. na rogu ul, N ow ogrodzkiej 

i K ruczej znaleziono \  n ieprzytom nego 
jakiegoś m ężczyznę la t około  50. L e
k arz Pogotow ia stw ierdził zm arznięcie 
i b. znaczne obrzęki nóg, przew ożąc 
nieszczęśliw ego do szp ita la  Dz. Jezus.

M ag istra t p rzy ją ł n a  pon iedzia łko - 
w em  p lenarnem  posiedzen iu  w niosek 
dyrekcji tram w ajów  i au tobusów  m iej
sk ich  w sp raw ie  w prow adzen ia  ty tu łem  
próby- m iesięcznych b ile tów  tram w ayi- 
wych, obok do tychczasow ych k w a rta l
nych. C enę m iesięcznego norm alnego  
b ile tu  im iennego określono  na 31 zł. 
50 gr„ a im iennego ulgow ego n a  19 zł. 
B ilety m iesięczne w ażne rów nież w no 
cy, będą droższe o 10 proc. O m aw iane 
b ile ty  w prow adzone będą, jak  już do
nosiliśm y, od 1 lutego.

M ag istra t p rzy ją ł rów nież  w niosek 
dyrekcji w  sp raw ie  u p raw n ien ia  m ło
dzieży  szkolnej i nauczyc ie lstw a publi
cznych szk ó ł pow szechnych do n aby 
w an ia  tram w ajow ych term inow ych  b i
le tów  ulgow ych (kw artalnych i m iesię
cznych).

Węgiel dla bezrobotnych

Stan Wisły
W isła do tychczas p łyn ie n a  całe j sze

rokości. P ia sk a rz e  i ry b acy  spodz iew a
ją się dop ie ro  w  drugiej po łow ie b. m. 
zam arzn ięc ia  rzeki. Z aznaczyć należy, 
iż n aw e t s ta rs i ludzie n ie  p rzypom inają 
sob .e, by 10 s ty czn ia  W isła  n ie  była 
zam arzn ię ta .

R ozdaw nictw o bonów  na w ęgiel od
byw a się w  p u n k tach  rejestracy jnych  
O byw atelsk iego  kom itetu  pom ocy spo 
łeczne)) bezrobotnym  pracow nikom : 1)
zam ieszkałym  n a  P rad ze  i na te ren ie  
1, 2, 9, 10, 13, 20 i 21 k om isaria tów  P. 
P. p rzy  ul. D obrej 72, 2) zam ieszkałym  
na te ren ie  pozosta łe j części W arszaw y 
— przy  ul. G rzybow skiej 45. W ęgiel w y
daw any  jest w yłącznie n a  k a r ty  św iad
czeń  w  ilości n ie  w ięcej, jak 50 kg. na 
jediną k a rtę . Sam otnym  w ęgiel n ie  jest 
w ydaw any. W ydaw anie  bonów  odbyw a 
się codzienn ie  od g. 8 do  14-ej.

P o ran ek  m oniuszkow ski. — 13-let»i 
sk rzypek  H. Szeryng.

Na poranku , pośw ięconym  M oniusz- 
ce, w ystąp iły  W arsz. M iejskie K oła 
Śpiew acze pod dyr prof. W incentego 
L askiego. L icznie rep rezen tow any  i do 
skonale przygotow any chór w ykonał 
„S onety  K rym skie" z ca łą  pow agą i wy 
borną, ta k  zasługującą na podkreślen ie , 
dykcją. Z w łaszcza soprany  i a lty  gó
row ały . G łosy m ęskie nazby t usuw ały  
się w  cień. W szystko  razem  jednak  d a
ło zadow olenie i w ykonaw com  i pub li
czności, tem bardzie). iż udział p. A d a
m a D obosza zaw sze gw aran tu je liryce 
M oniuszki w łaściw y jej u rck  i poezję.

W ieczorem  w ystąp ił m ały H enryś 
Szeryng. Już  sam fak t, że trzy n asto 
letni chłopiec (uczeń F lescha podobno) 
mógł grać na p ią tkow ym  koncercie  pod 
dyr. Je rzego  G eorgcscu, rów norzędnie 
z Odnoposow em , H orow itzem , R ubin
steinem  w ystarcza , żeby obudzić dla 
niego zain teresow anie.

Nie popieram  nigdy sensacyj i sm ut
nych p rzew ażnie sku tków  w yzyskiw ania 
ta len tó w  dziecinnych dla celów  kaso 
wych, ale przyznać trzeba , że m ały S ze
ryng to  rzadk i w  swoim rodzaju feno
m en ‘,k tórem u należy się se rdeczna o- 
p ieka  specjalistów  i wychow aw ców.

H. D.

T E A T R  LETNI d a je  kom ed ję  d e te k trw *  
c ą  „K obieta i szm arag d ".

TEA TR  PO LSK I. Dziś i oodzienm e #p** 
re tk a  S trau ssa  „N ietoperz".

T EA TR  KA M ERALNY. Dziś „D ziew czę
ta w m u ndurkach".

„BA N D A " W T E A T R Z E  M AŁYM . Co
dzienn ie  „S erce  n ao śc ież"  z udziałem: 
R om anów ny, Z im ińskiei, H alam y, P a rn e lla . 
Syma oraz  całego zespoiu  „Bandy”.

T EA TR  „M O R SK IE  OK O". Do ju tra  
w łącznie rew ja  „B raw o - Bis! ' W p ią te k  
z pow odu próby  g en era ln e j —  te a t r  n ieczy n 
ny. W  sobo tę  p re m je ra  nowe) rew ji p. t. 
„D odatek  n ad zw y cza jn y "  z M ankiew iczów - 
ną, Ja rk o w sk ą , W alterem , K rukow skim  ł 
Skoniecznym  na czele całego zespołu .

TEA TR  A R TY STÓ W  gra oodziennie 
„ R asp u tin a "  A. T o łs to ja  i P. Szczegolew a.

T E A T R  „8.30" daje  dziś o p e re tk ę  S to lza  
„Pep inę  ‘.

W ESOŁY TEA TR . C odzienn ie  rew je „K ar- 
uaw al pod M esa lk ą".

TEA TR  R E W JI „LO TO S". Rew ja p. t  
„Co gw iazdy w różą"

T EA TR  R E W JI „M IG N O N " Rew ia p. Ł 
„ Jed z iem y  na w a rja ta " .

T EA TR  „BO M BA " (Zam ojskiego 201. 
D ziś rew ja  p. t. „K lub dziew ic '.

CYRK STA N IEW SK 1C H . W IELK A  PR E 
M JE R A  NO W O ROCZNA! Riko - A lex  — 
królow ie śm iechu na czele 16 a tra k c ji. Co
dziennie  dwa p rzed staw ien ia : 4 30 popo ł. i
8.15 wiecz.

Śmiech bez przerwy
tow arzyszy  w ystępom  4-ch braci

RIKO A LEX
n ajlepszych  kom ików  św iata  
codzień o 4.30 pp. i 8.15 w.

W CYRKU STANIEWSKICH
UW A G A . O 4.30 dzieci bezpła tnie

Pobór

Zbrodnia w Kłodnie
W  środę, 11 bm „ w lokalu  p rzy  ul S ta 

lowej 73, odbędzie  się  d o d a tk o w a  kom ieja 
d la  poborow ych  zam ieszkałych  n a  te re n ie  
pow ia tów  w arszaw skiego  i gró jeckiego.

W  związku z zamordowaniem rodzi
ny Cindla Felda w  Kłodnie, aresztowa- ! 
no zwrotniczego Andrzeja Żółtanicc- 
kiego, dwuch jego braci, oraz szwagra, 
W ojciecha Nikratowicza, jako podej
rzanych o dokonanie zbrodni. Podobno 
rodzina Feldów wiedziała o popełnio- i 
nej przez Żółtanieckiego kradzieży.

Ogłoszenia  d robne

Z g u b io n o  książkę  
L K asy C horych na
m ię  S tan is ław y  Ma- 
ew sk ie j. 23

ROBOTNICY
C z y ta łc l i  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e

„ROBOTNIK"

STEFAN IJA PIE nsn

Poezja rewolucyjna na Krędyt
O Jo h a n n es  R. Becherzc, niem ieckim  

p isarzu , n ie  w spom niałbym , pom im o je
go  rozgłosu , gdyby nie był on w ielce 
ch a rak te ry sty czn y m  p rzedstaw ic ie lem  
sw ego czasu, gdyby ów  typ p o ło w ic z
nego poety , d r a p ią c e g o  się na rew o lu 
cjon istę i tro m tad rack ieg o  ap o s to la  ta 
rn'ej hum an ita rnośc i, n ie  był obecnie z ja 
w iskiem  pow szechnem , isto tn ie  m iędzy- 
uarodow em . N ie jest Becher, przyznać 
to  trze b a  bezstronn ie , tak im  n ie w ą tp li
wym  już, na czerw ono uszm inkow anym , 
p ięknoduchem , tak im  „salonow ym  
lw em ", udającym  kom unistę, jąk  E rn s t 
Toller, głośny d ram atu rg , także u na» 
g ran y  w  w arszaw sk .em  „A teneum ", n ie  
gardzącym  rek lam ą, ale przynajm niej 
pom ysłow y, jako  lite ra t, a n iek iedy  n a 
w e t in te resu jący  i n o w ato rsk i, jako a r 
ty s ta : n ie  je s t też w yłącznie owym ty 
pow ym  szlachetnym , szerok ie  h o ry zo n 
ty  k u ltu ry  p rzez  d z iu rk ę  od k lucza o- 
glądającym , dek lam ato rem  1. zw. ak ty - 
w izm u, inaczej m ów iąc, in te ligenckiego , 
p rzeb rzm ia łego  radykalizm u , jak  K urt 
Hiller, ani tern mniej czystej k rw i in
te le k tu a lis tą , jak W a lte r  Mehring, na- 
próżno  we w spaniałych , w yzyw ających, 
h e re ty ck ic h  p iosenkach  i pam fletach  
p a to sem  anarch icznego  św  a to b u rstw a 
p rag n ący  ożyw ić sw ą oschłość liryczną, 
tch n ąć  żyw y oddech w m ózgowe sw e 
konstrukcje . N atom iast, nie w iedząc o 
tern, jest Becher w iększym  jeszcze sz k o 
dnikiem , w p ro stack ie j swej uczciw ości 
bow iem  uczucia  p rzem ien ia  na drobne, 
jak  w yśw iecone m iedziak i, udające zło
to, karm i naiw nych strzępkam i idej, k a 
ry k a tu ra m i m yśli, k tórym  nie po trafi 
sp rostać, czczcm  słow em , sen tym enta- 
1'zmeim zbun tow anego  drobnom ieszczu- 
cha. Z tak ich  ludzi i z tak ich  n as ta -  
w  eń w yróść nie m oże isto tn ie  rew o lu 

cyjna poezja.
J a k  n ik t bow iem , rew oluc jon ista  i h e 

ro ld  jego: —  p o e ta  radyka lny , ten, k tó 
ry  m u drogę to ru je pośró d  głodnych i 
w ynędzniałych  lulb też  sy tych  i z a k ła 
m anych — w in ien  m ieć m ęstw o ducho
we, n iep rzejednaną , n ieu straszo n ą , za 
czepną w aleczność W łaśn ie jem u mniej, 
niż kom ukolw iek  innem u, w olno po 
p rze s taw a ć  n a  duchow ej i artystycznej 
ła tw iźn ie , k tó ra  jest sch ron  eniem  le 
n istw a, kom prom isu i reakcji, on —  m u
si być w ysun ię tą  forpooztą, red u tą , o- 
p ływ aną  p rzez  w zburzone fale p rzy 
szłości. J e s t  bow iem  tej p rzyszłości 
w spó łtw órcą . A ta k że  jej zw iastunem . 
N iekiedy n a w e t m ęczennikiem .

B echer n a to m ia s t dzieli w szystk ie s ie 
dem  grzechów  głów nych m ieszczań
stw a, m ożnaby tw ierdzić, iiż je s t dosko
nałym  jego p rep a ra tem , gdyż n ic  tak  
organ iczn ie n ie  należy  do m ieszczań
stw a, jak ja łow y i bezsilny  bunt p rz e 
ciw ko niem u, a z synów  b an k ie ra  zbyt 
często  w yrasta ją  publicyści, znakom itą 
w n as tęp s tw ie  na radykalizm ie rob iący  
karje rę . Nic tedy  dziw nego, że p oetę  
tego  w praw dzie przedrukow uje się 
już po  rozlicznych antologjach, ale, gdy 
w spom nieć imię jego w obec najm łod
szego pok o len ia  n iem ieckiego, n a p o ty 
ka się z reguły  lekcew ażące w zruszenie 
ram ion.

B echer p rzed  niew ielom a jeszcze la 
ty  należał do  najbardziej ro zc zo ch ra 
nych ekspresjonistów , w szelkie t. zw. 
nap ięc ia  i konflik ty  duchow e biorących  
okropn ie na serjo, z ponurą pow agą i 
naiw nością , p ław iących  się w  orgji 
grom kich' i pustych  słów, w  hucznych i 
pow ykręcanych  now otw orach  języko
wych, k tó re  usiłow ały  n ieudolnie w yra- 

j zić po tw orność, godności ludzkiej u rą 

gającą, m echanizacji w ielkom iejskiej, 
lubujących się w łam ańcach sk ład n io 
wych, w  m ętnych i w ydętych  sym bo
lach, w  tym  całym  bełkocie, taK charak  
terystycznym  dla poezji bezpośredn-o 
pow ojennej, zw łaszcza niem ieckiej, k tó 
ra  w ypisyw ała hym ny tasiem cow e na 
cześć abstrakcy jnego  człow ieka przez 
duże C, nie dostrzegając cz łow ieka naj
bliższego, ginącego z upodlen ia i głodu, 
cudzołożyła z m ętną m etafizyką, m ają
cą raz  na zaw sze zbaw ić ludzkość i 
w ypisyw ała długie so litery  dy ty ram 
bów, m onologów, m anifestów , pśeudo- 
m isterjów  i pseudo-dram atów  (pseudo: 
to  samo, co  pozorny). Ję z y k  poszedł 
w  zaniedbanie, gadano  byle jak, byle z 
„krzykiem ", udając przez k ilk a  la t, żc 
to  w łaśnie jest z trzew  w yszarpany  
k rzy k  tego pokolenia. B echera , bądź co 
bądź, w yróżn ia ła  zaw sze p ew na in ten 
syw ność, n iepod rab iana k rzepkość, bez 
k ierunkow a energja, zm ierzająca olcól- 
nem i drogam i ku  pustce  socjalnej, a z a 
tem  ku ltu ra lnej i duchowej. Z tern w ię
kszą ciekaw ością b ierze się do ręk i 
w ybór jego poezyj, trzynaście „najp ięk
niejszych” oonoć poem atów  pod skrom  
nym i zgoła tradycyjnym  ty tu łem  „W  
cieniu gór" (Berlin, 1928).

Z biorek o tw ie ra  w iersz „M oje dzie
ciństw o", gdzie ak cen t z  pew nością po 
łożyć trzeba  na słow o „m oje” : jegomość 
z drobnych sfer u rzędniczych rozczula 
się tu nad  zacnością rodzinnego sw ego 
domu; jest to  miły, bezpretensjonalny , 
ka tarynkow y  nieco poem acik  na wy- 
w yśw iechtany  tem at, tak  n ieśm ierteln ie  
niegdyś opiew any p rzez L eopolda S taf
fa; p rzy  końcu odnajdujem y zdum iew a
jąco n ieszczerą po in tę o „ludziach, k tó  
rzy  m ordow ali z głodu". J e s t  to, oczy
w ista , w  porządku, w iersz jest, co się 
zwie, „serdeczny", ale nie zapom inajm y 
p rzecież, żc serce  n a  pokaz, se rce ,-p rzy  
stro jone w k iepsk ie  rym y, byw a o rga
nem najbardziej drobnom ieszczińsk iej 
filisterji. N astępny  w iersz, „W  cieniu 
gór", jest także autobiograficzny, w tra

dycyjncj form ie mówi o tradycyjnych 
m om entach t. zw- rozw oju jednostki — 
a zważmy, że jest to  całkow icie na li- 
nji poprostu  k lasycznej m ieszczańskiej 
lite ra tu ry  niem ieckiej, lubującej się, w ia 
domo, w e w szelakich  pow ieścid łach ro 
dzaju biografi śn ie - w ychow aw czego
(od p isarzy  w ielkich: G oethego  i G ott-
frieda K ellera aż do straszliw ie poczy t
nego, nędznego p roza ika, n iepo trzebn ie  
n a  po lsk i tłum aczonego, G ustaw a F ren  
seną, tej ozdoby złych w ypożyczalń). 
N astępne u tw ory  toną też w  re to ry ce  
u cz u c ’o-wej, w  op iew an iu  manija-ckiem 
w łasnego  n ieciekaw ego  „ ja”, lecz zato  
w n iepoham ow anem  gadulstw ie, w o- 
brzydliw ej, nudziarsk ie j, zgoła s ta ro 
św ieckiej i ca łk iem  cio tkow o - p raw o- 
myślnej w ielomówmości poprostu  o n;- 
czem. N ic w ięcej n ie  da się o n ich  p o 
w iedzieć; są  p op raw ne i p rzecię tne . W  
„C iem ności" na to m iast, chociaż to 
w iersz t. zw. „nastro jow y” , czyli k ie p 
sk i ze w zględu na sam  swój n iew y b red 
ny  ga tunek , w yróżnia się  jedmakże w i
zjonerstw em , przypom ina podobne u t 
w ory R ielk iego  i G eorge a. A le w iad o 
mo przecie, że obaj ci w ybitni poeci 
rew olucjonistam i bynajm niej nie byli, 
p rzynajm niej w  znąpzeniu  przyjętem , 
co najwyżej spe łn ili ro lę przełom ow ą, 
jako czołow i sw ego czasu  artyści. 
S zczerszy i m ocniejszy jest w iersz  „M oi 
n auczyc ie le" , .znów w yliczający e tapy  
rozw ojow e ch łopca i m łodzieńca: p o 
w ieści rozbójnicze, szkoła, encyklope- 
dja pow szechna, R inbaud, p la k a ty  
agitacyjne, p ie rw szy  tom  M arxa, tłum  

j rew olucyjny  po wojnie — linja dość 
p rzec ię tn a , ale zakończona p ię k n ą  i 
w strząsa jącą  w  swej lap idarnośc i ap o 
stro fą  (W ypadki, jak fala  w ynoszą de- 
k lam ato ró w  i każą  im m ów ić p raw d zi
we, p ro ste  słow a):

„Do szturm u tłum y głos goni:
Na ulicach M onachjum , Berlina
P rzez radjo  w zyw a do broni,
Czyjże to  głos?"

Inne u tw ory  pomijam, gdyż pod ża d 
nym  w zględem  nie dorzucają nic n ow e
go do stw ierdzonych już poprzednio  p ie r 
w iastków : sen tym enty , m dłe, zakochane 
w sobie uczucia, i raz jeszcze ro z rze w 
niające sen tym encik ., —- i to  w  chw ili, 
gdy harto w ać  na leżałoby  p ro le ta ria t. O- 
s ta tn i ty lko „Do p ian ina koncertow ego", 
zastanaw ia p rzez  zbagatelizow anie tezy  
T ołsto ja (z „Sonaty k reu tze ro w sk ie j” ) 
o niem oralnym  w pływ ie m uzyki, jej w ła  
snościach rzekom o usypiających, roz- 
p rzęgających, uw odzicielskich. Lecz tu 
taj jest to  poprostu  monolog ro b o tn ik a  fa 
bryki... fo rtepianów , a za tem  nędznie 
p ła tnego  w yrobn ika instrum entów , s łu 
żących w nas tępstw ie  tłuszczy w szela
kiego rodzaju  pięknoduchów , m ieszczań
skich snobów , adep tów  i n iepow ołanych 
znaw ców ; tego B echer zdaje się zupełn ie 
nie dostrzegać; , p rzeciw nie, uw aża, i i  
ro b o tn ik  ten  spe łn ia  zaszczytną misję 
ku ltu ra lną; spełn ia ją is to tn ie  —  ale nie 
dla siebie.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie  z 
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  

P o szu k iw a n ie  i zaofiarow an ie

.hh> ■ : w  ̂ o d n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40 , b ez  od n oszen ia  zł. 4.70, na prow incji m iesięczn ie  zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8.— . Za zmiar..ę adreau 50  i r-
w y so k o ści 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20, kom unikaty i n a d e sh n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60  mm. gr. 30, drobno za  w y ra z  2 0 |r .  
ie  pracy b ezp ła tn ie . O głoszen ia  tab elaryczn e o  50 proc. drożej. O g łoszen ia  zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład  og łoszeń  w  tek śc ie  5-szp altow y, układ  z w y c z a j n y c n

10-szp altow y. Za treść og ło szeń  R ed akcja  n ie od pow iad a.

R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I. W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  F . B

Tom ik ten, dostępny  każdem u, kosz
tuje niew iele, w ydany jest w  celach spo 
pu laryzow ania au to ra  i zaopatrzony  w  
opaskę, na k tó re j czytam y, iż tu ta j J o 
hannes R. B echer „w  cyklu dw unastu  
najp iękniejszych swych w ierszy ukazuje 
rozwój ku  Rom unizm owi". J a k  się to  
dzieje, pozostan ie na zaw sze tajem nicą- 
A le czyżby p ro le ta ria t isto tn ie  w alczą
cy i tw órczy, nie pow inien  się zw rócić 
p rzeciw ko sam ozw ańcom ? Czyż nie p o 
w inien zdem askow ać i w yrzec się tak ie j 
poezji, k tó ra  jest poezją k iepską, poezji 
rzekom o rew olucyjnej, a w  sam ej rz e 
czy okropnie starośw ieck iej w  form ie i 
reakcyjnej w treści, poezji rewolucyjnej 
na k re d y t?  Czyż nie najgorszy, n a jb ar
dziej szkodliw y i dezorjen tu jący , jest 
m ieszczański gadacz w  todze B ru tusa?  
I czyż od B ru tusów  tak ich  i prow incjo
nalnych K aligul nie ro i się dzisiaj caU  
E uropa, a zw łaszcza E u ro p a  środkow a?

Odbito w Drukarni Spółki Naktadowo-W ydawniczej „Robotnik”, W arecka 7.


